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Geldaehmiedt,

Rekonstrukcja gabinetu hr. Tbuna.
K r a k ó w ,  4 października.

bieda zapędziła hr. Thnna w szeregi prawicy 
i gotowa jeszcze zrobić z niego szefa parlamentar­
nego gabinetu. Aż do uspokojenia się obstruk- 
cyi nie myślał hr. Thun o bliiszem pożyciu z 
prawicą ; dopiero gdy spostrzegł, że Izba goto­
wa Da prawdę przystąpić do rozpraw nad przed 
łożeniami ugodowemi, i że do ich uchwalenia 
potrzebna jest niezbędnie większość, poszedł pn 
rozum do głowy, zwrócił się z komplementami 
do prawicy i zdecydował się na utworzenie rzą­
du parlamentarnego. Wedle najnowszych, wczo­
raj wieczór w poselskich sferach w Wiedniu 
obiegających wiadomości, ma hr. Thun dokonać 
śmiałej r e k o n s t r u k c y i  g a b i n e t u  w tym 
duchu, że c z t e r e c h  m i n i s t r ó w  p o w o ł a  
z ł o n a  p r a w i c y ,  a innych ze Bfer urzędni­
czych. Zanosi Się więc na bardzo gruntowną re- 
koostrukcyę : br. Thua pozostanie u steru, lecz 
cały skład jego gabinetu z m i e n i  s i ę  z a s a ­
d n i c z o  i przybierze wybitnie polityczny cha­
rakter.

Naturalnie me za darmo. Taką rekonstrukcyę 
wyprzedzić muszą wyczerpujące narady hr. Thu- 
na z prawicą; obie strony muszą bowiem ułożyć 
warunki wspólnego pożycia

Ta zmiana sytuacji, bardzo trafnie, jak się 
pokazuje, przez nas wczoraj oceniona, była po­
wodem nagłego powrotu cesarza z Wallsee. — 
Z tego, co o natycbmiastowem posłuchania hr. 
Thuna w Schoenbrunie słychać, wynika, że ce­
sarz zgodził na plan rekoustrukcyi gabinetu 
w ducha n> to programu rządu i że p r z y ­
j ą ł  d y m i f ,  R a e r u r e i t h e r a .

W tej chwi tpewne toczą się rokowania  
z kandydatan fuu tek ministeryalnycb. Tak wy 
bitnie parlamentarny rząd musi się jodnak Drzygo- 
tować na ciężkie walki z obstrukcyą, która wo 
bec takiego zwrotu rzeczy także gotowa zmienić 
plan kampanii.

„Rząd parlamentarny".

(lute wiew )
h  », d< u ,  3 paździeri ika.

(St.) W położeniu parlamentarnem jak obe­
cne, w którem nie wiadomo nawet, czy więk­
szość po prawej, czy po lewej stronie Izby się 
znajduje, dobrze jest dla zoryentowania się ucie­
kać się do przestarzałego już nieco środka pu­
blicystycznego: do intewiewu. Dobrze jest prze­
konać się o tern. czy sami aktorowie tej polity­
cznej kcmedyi pomyłek, zdają sobie sprawę z 
ról, jakie im z tytułu przynależności do pewne­
go stronnictwa politycznego dostały się w a 
dziale. Po dymisyi dr. Baernreuthera, po wyni­
ka głosowania nad nagłością pierwszej części 
wniosku barona Scbwegla, po niesłychanie na 
miętnej, wprost przeciw o s o b i e  hr. Thuna 
zwróconej mowie dr. L n e g e r a ,  zamięszanie 
doszło -ie do punktu kulminacyjnego. Nii tylko 
w kołai politycznych w ogóle nie zdołano so­
bie dokładnie zdać sprawy z położeń,a, lecz 
nawet wśród członków jednej i tej samej frak- 
cyi politycznej najsprzeczniejsze co do tej kwe- 
styi wyrażano zdania. Instynkt dzienn,Karski

jako motor czynności sprawozdawczej w tem 
położen i  parlamentarnem, zaprowadził mnie do 
jednego z p o l i t y k ó w  p r a w i c y .  Coś mi cią­
gle do ucha szeptało: interriew, choćby najskro­
mniejszy w takiej chwili jest nąjodpowiedniej- 
szrm sprawozdaniem o sytuacyi. Że interlokutor 
mój jest wybitnym członkiem prawicy i parla­
mentu, nie potrzebuję dodawać. Pytama oparłem 
prawie wyłącznie na wiadomościach, jakie o 
sytuacyi podawały dzienniki.

— Czy wiadomości w dziennikach, że poło­
żenie obecne jest „ k r y t y c z n e " ,  trafnie cha 
rakteryzują sytuacyę?

— Przypuszczam — odpowiedział mój inter­
lokutor — że pytanie pańskie odnosi s!ę do sta­
nowiska hr. Thuna wobec całego gabinetu i na 
to, n ie  n a  p o d s t a w i e  i n f o r m a c y i ,  lecz 
na podstawie zapatrywania własnego, na długo- 
letniem opiera ia< ego się doświadczeniu, mogę 
odpowiedzieć: t ak .

— Czy Pan jest zdania, żejten gabinet nie 
zdoła przeprowadzić konsolidacyi stosunków par 
lamcntarnyrh ?

— Sądzę, że zwłaszcza po rezygnacyi dra 
B a e r n r e i t h e r a ,  stało się to rzeczą wprost nie­
możliwą. Hr. Thun skutkiem tej dymisyi stracił 
wszelką łączność z jedyDą do kompromisów 
skłonną grupą lewicy, a tem samem i: jeden 
z głównych punktów oparcia swego programu. 
Uczuł to najlepiej sam szef gabinetu, kiedy, wi­
dząc, że rozbrat z tą grugą jest nieunikniony, 
w deklaracyi swej ostatniej tak demonstracyj 
nie zwrócił się na p r a w o .

— Jak prawica przyjęła ten ukłon premiera?
— Pozwoli pan — odparł poseł widocznie 

zaambarasowany — że zataję przed panem sub 
jektywne wrażenie tej deklaracyi i zecncesz Pan 
wybaczyć, że na to pytanie odpowiem wymija­
jąco. Nie taję jelnak, że spodziewałem się, iż 
ustęp mowy hr. Thuna, odnoszący się do stoson 
Low jego do prawicy, zrobi n a  n i e j  z n a c z n i e  
s i l n i e j s z e  w r a ż e n i e .

— Jakże Pan tłómaczy tę... powiedzmy apa- 
tyę, prawicy ?

— Ja nie tłómaczę jej wcale, wolę zwrócić 
uwagę pańską na pewne głosy prasy, no i gło­
sy, które panu jako stałemu gościowi kuloarów 
parlamentarnych, zapewne obiły się o uszy.

— Wiem, o które głosy prasy Panu się roz- 
ehodzi, słyszałem także, jak po przemówieniu 
hr. Thuna, niektórzy posłowie, zapytani o zda 
nie, odpowiedzieli: ot! r z u c i ł  n a m  g a i ś ć  
s ł o d y c z y ,  i t o p r z e d  o b i a d e m !  Czynili 
to i inni ministrowie przed nim a nigdy j e ś ć  
nam nie dali... Jednak wszystkiego tego — do 
dilera — za rozluźnienie stosunli^óW pfawie z 
hr Thunem uważać cbyba nie mozDa?

— Z pewnością:] ni e,  odpowiedział poseł, 
chciei pan atoli pamiętać o tem, że hr. Thuno 
wi chodziło o w z m o c n i e n i e  i u t r w a l e n i e ,  
s t o s u n k u  s w e g o  do  p r a wi c y ! . . .

— Rozumiem, Pan chcesz zapewne powie­
dzieć, że rzuciłem e w e s t y ę :  Czy cel ten osią­
gnął ?

— Darujesz pan, ale i ca to pytanie mógł­
bym tylko odpowiedzieć wymijająco, jak to u- 
czj nilem powyżej

Po krótkiej pauzie, chcąc rozmowę zakończyć 
zapytałem:

— W jaki sposób, według zdania Pańskiego, 
dałoby się sprowadzić napowrót normalne sto 
sanki parlamentarne?

— Uwzględniając do pewnego stopnia słynne 
austryackie „eu spiit“, sadzę, że ś c i ś l e  p a r ­
l a m e n t a r n y  g a b i n e t ,  najrychlej i najła­
twiej, zdoła przywrócić ład w parlamencie. 
Z których zaś stronnictw członków takiego g t 
bic u tu Dowcłać należy, jest pytaniem, o którem 
rozstrzyga w pierwszej linii zręczność taktyczna 
samych stronc.ctw parlamentarnych a zazwyczaj 
także i ostatnia faza walk parlamentarnych. 
Czyniąc tę uwagę, pragnę zarazem uchylić py­
tanie, jakieby mi Pan zenewne był jeszcze za­
dał, co do odcieni politycznych w ewentualną 
kombinacyę wchodzić mogących osób.

Na tem skończyła się bądź co bądź zajmują­
ca rozmowa. Wychodząc z bramy pierwszorzę 
dnego hotelu pod wpływem tej rozmowy ciągle 
powtarzałem:

A z a t e m  r z ą d  ś c i ś l e  p a r l a m e n t a r -
n y:

W sprawie braku nauczycieli.

Na posiedzeniu Izby poselskiej dn. 30 wrze­
śnia posłowie stronnictwa ludowego wnieśli na 
stępująca interpelacyę:

Przyczyną opłakanych stosunków szkolnictwa 
ludowego w Galicyi, jest między innemi także 
brak ukwalifikowanych sił nauczycielskich. Brak 
ten nietylko nie zmrieisza się, a l e  w z r a e t a  
z r o k u  n a  r ok ,  jak to datami statystycznemi 
wykazał w wys. Izbie posłów w r. 1896 hofrat 
Edward G n i e w o s z .  W roku szkolnym 1898/9 
było w Galicyi około 360 szkół zorganizowa 
nych n i e c z y n n y c h  z braku sił nauczyciel­
skich, w wielu gminach dla tejsamej przyczyny 
nie mogło przyjść do zorganizowania szkoły. 
W czynnych szkołach zatrudnionych Jest 10% 
nieukwalifikowanych do zawodu, a nadto panuje 
natłok dziatwy szkolnej, szkodliwy dla zdrowia 
młodzieży, utrudniający naukę i wyczerpujący 
rychło zdrowie nauczycielstwa. Nierzadko bywa 
w jednej izbie szkulnej po 200 dziatwy na je­
dną siłę nauczycielską. Dotkliwy ten brak ukwa 
lifikow. nyuh sił nauczycielskicb nie pochodzi 
bynajmniej z braku kandydatów do zawodu, bo 
tyeh jest poddostatkiem, tylko że n!e mogą zui 
leść mieisca.w 8eminaryvch nauczycielskich.

Z wykazów zapnów na rok szkolny 1898/9 
może się o tem wysokie ministerstwo oświaty 
dowodnie przekonać. Du seminarynm nauczy 
cieUkiego żeńskiego w K r a k o w i e  zgłosiło 
się w r. 1898/9 na pierwszy kurs szkolry 170 
kendydatek. Pomimo bardzo ścisłego egzamino­
wania, z świadomością, jaka liczba, może być 
przyjętą, zdało przecie egzamin wstępny 110 
krndydatek, z tych przyjęto tylko 60, bo zale­
dwie na tyle tylko było miejsca, tyle przyjąć 
pozwoliła Rada szkolna krajowa. Wiec aż 50 
zupełnie ukwalifikowarym. a 110 ogółem uczen­
nicom zamknięto drzwi szkolne. Taai sam. a na 
wet gorszy stosunek był w bieżącym roku szkol­
nym we Lwowie, gdzie 140 uczennic do semi 
narynm wstępu znaleść me mogło „dia briiKU 
'miejsca-'. Jeżeli zamykanie młodzieży przystępu 
do nauki wogóle barbarzyńskiem nazwać się 
musi. to dla Galicyi, gdzie przeszło połowa lu­
dności pozbawioną jest umiejętności pisania i 
czytania z brak a szkół i nauczycieli, podobne 
zarządzenie jest wręcz zabójczem i powszechne 
rozgoryczenie, a nawet oburzenie wywołać musi,

tem więcej, że jestio nowość z czasów, gdy ster 
Rady szkolnej krajowej objął dr. Bobrzyński, 
znienawidzony przez ogół nauczycielstwa ludo­
wego, wróg szkolnictwa ludowego. Przedtem 
i  stniały parał siki i przyjmowano wszystkie kan­
dydatki nkwalifikowane. Dopiero dr Bobrzyński 
pozwolił na to ograniczenie.

Nowo założone seminarya nauczycielskie w 
Krośnie, Samborze i Sokala, nie zaradzą bra­
kowi sił nauczycielskich, skoro równocześnie tak 
zredukowano liczbę uczennic w seminaryach we 
Lwowie i w Krakowie. Redukcya ta i ograni­
czenie liczby uczniów odnosi się również i do 
wszystkich seminaryów męskich. Seminaryr pry­
watne Koncesyonowane, przystępne dla młodzieży 
zamożniejszych tylko rodzin, są wyzyskiem wzglę 
dem pragnące, oświaty ludności.

Zważywszy, że ograniczenie przystępu do 
szkoły średniej, jaką jest seminarynm nauczy 
eiełskie, jest rzeczą wręcz haniebną w państwie 
konstytucyjnem; zważywszy, że ograniczenie to 
nie da się uzasadnić niczem, jak  tylko wrogą 
szkolnictwa ludowemu polityką krajowej Rady 
szkolnej, bo otwarcia paralelek w istniejących 
już seminaryach żadne nieprzezwyciężone prze­
szkody na zawadzie nie stoją, zapytają podpi 
sani JE. ministra oświaty, czy ma te ograni­
czenia są wiadome i czy zechce je  jak najry 
chlej usunąć przez zaprowadzenie paralelek, iżby 
wszyscy zgłaszający się do seminaryów nauczy 
ciełskich kandyda :i, względnie kandydutki, przy­
jęcie znaleść mogli.

Jakób Bojko, Fr. Krempa, J . Stapińskl, dr, 
Fr. Winkowski i tow.

Z Rady państwa.

Wśród żywej wesołości Dosłów zaznaczył na 
wczorajszem posiedzenia Izby poselskiej prezy­
dent F n c h s ,  że nikt nie zapisał się do gło­
su z a  p i z e d ł o ż e n i a m i  u g o d o w e m i .  Na 
tomiast p r z e c i w  tym przedłożeniom zapisało 
się 55 posłów, a tymi są: Verkauf, Lecher, Kai 
ser, dr. Sylwester, Girslmayr, Menger, Noske, 
Scheieher, Schles nger, Roser, Gross, Richter, 
Zeller, Elwert, Hochenbnrger, Habermaun, Aks 
mann, Fournier, Heeger, Pfersche, Mayreder 
Wrabetz, Hannich, Tnerk, Ghon, Biankini, Goetz, 
Jax, Steirer Leopold, Bielohlavek, Milesi, Do 
bernig. Schticker, Hofman Franciszek, Iro, Lue 
ger, Funke, Daszyński, Taniaczkiewicz, Bareu 
ther, Nitsche, Wolf. Schoenerer, Kittel, Wohl 
meyer, Botmann, Sch-ammel, Neąnteufel, Jaro- 
siewicz, Loser, Pergelt, Weiskirchner, Kienman 
Cbiarii Basevi.

Z tego bzeregu zapisanych mówców przema­
wiało wczoraj dwóch pierwszych, a w ich wy 
wudy contra wplótł swe enuncyacye pro mi 
nister skarbu d". K a i c 1. Socyalista V e r h a u 
sprzeciwie się uchwaleniu takiej ugody, która 
narzuca biednemu ludowi ciężar 50 milionów 
nowych podatków. Stronnictwo mówcy jest sta 
nowczym zwolennikiem zwiąi kia cłowo handlo 
w ego, ale nie da się on dłago otrzymać, jeżeli 
warunki będą gorsze od dotychczasowych. Mówca 
potępia następnie ciężary m i l i t a r y z m u ,  poc 
lakierni się lud ugina. Zaprowadzono nie tylko 
trzyletnią służbę wojskową, ale jeszcze obcią 
żono obowi (7>ki służby wojskowej przez przędła 
żenie iej o lat 10, zaprowadzenie pospolitego

ruszenia, obowiązek stawania do wojska w 21 
roku życia, przez co synom wielu chłopów i rę­
kodzielników jeszcze bardziej utrudnia się ich 

ciężki" stosunki itd. Mówca roztrząsa nastęnnie 
loszezególne postanowienia przedłożeń ugodo­
wych, które dla Węgier nowe zapewniaią ko­
rzyści, przedstawia w oświetleniu cyfi nowe 
ciężrry, które wynikają dla ludu robotniczego 
z podatków spożywczych i przedstawia smutny 
os robotników. Stronnictwo mówcy trzymać się 
lędzie zasady: „albo dobra ugoda, albo żadna“.

Minister skarbu dr. K a i  c l zwraca uwagę na 
działalność rządu na pola przemysłowem i za­
znacza, że rząd istotnie ma zamiar podnieść 
przemysł i gospodarstwo. Niesłusznem jest twier­
dzenia dra Verkaufa, że rząd dla robotników 
nic nie robi — bo owszem, teraz przeprowa­
dzono jnż wiele spraw, należących się masom 
robotniczym; — nie chcą atoli tego nznać robo­
tnicy i ciągle rząd będzie celem ich meokreśio 
nych ataków. (Potakiwania z prawicy, protesty 
u socyalistów.) Minister omawia następnie spra­
wę ugody i podnosi, że nowe obciążenia przez 
podatki pośrednie ną tem punetnm śa/ietś, oko­
ło Którego obraca się cały opór przeciw warnn- 
kom ugodowym. Twierdzenie, jakoby energiczne 
wystąpienie przeciwko Węgrom przyczynić się 
mogłodo załatwienia pomyśluego ugody, nie wy­
trzymuje krytyki, albowiem Węgry stanowią 
samoistne państwo, którego rząd również w Sej­
mie swoim z cięźtiemi walczyć musi trudno­
ściami, aby przedłożenia ugodowe przeprowa 
dzić. Anstrya jest starem państwem prżemysło- 
wem, Węgry miodem jeszcze, które dąży do u- 
doskonalenia swego przemysłu. Austrya musi 
liczyć na Węgry, ale Węg-y muszą liczyć na 
Auritryę , — szczególnie pod względem pło­
dów surowych. Przeglądając, przedłożenia ugo­
dowe, widzimy, że i ze strony Węgier poczy­
niono pewne ustępstwa. Mówca rozstrząsa na­
stępnie sprawę b a n k o w ą  i k w o t o w ą  i pod­
nosi ważność z w i ą z k u  c ł o w o  h a n d l o w e  
go. Wniosek co do wysokości kwoty rozstrzy­
gnąć ma deputacya kwotowa, a rząd w sprawie 
tej stoi na dalszym planie, mimo to rząd wypo­
wiada tu swoje zapatrywanie, żo zniżenie kwo­
ty dla Austryi stanowi nieprzjparte uzupełnienia, 
rokowań ugodowych. Dalej omawia minister 
Bprawę r e g u l a c y i  w a l u t y  i kwestyi b a n - '  
ko  w ej.  Sprawy te pozostają z sobą w ścisłym 
związku, i aby otrzymać w Austryi walutę czy­
sto metaliczną, należy odpowiednio zmienić sta­
tut bankowy. Rzeczą będzie tedy rządu pro­
wadzić dalej postanowienia, uchwalone w latach 
1893 i 1894. W dalszej części swych wywodów 
zwrócił dr. Kaicl uwage na podatek od cukru, 
piwa i wódki i cło odT ropy naftowej i wyraża 
radość, że Izba przystąpiła do produktywnej 
pracy. Kończj uwagą, że ugoda nie jest sprawą 
poszczególnych krajów koronnych, ale kwestyą 
ogólno austryacką, której odrzneenie osłabiłoby 
ekonomiczną jedność państwa na zewnątrz. 
(Okcaski z prawicy, śmiech i okrzyki rE 1jen !u 
na lewicy.)

Po przemowie J a w o r s k i e g o ,  który okre­
ślił stanowisko prawicy, przemówił dr. L e- 
c h e r .  Polemi&a z ministrem skarbu i osobiste 
wycieczki przeciw hr. Thunowi wypełniły kil- 
kogodzinne jego wywody. Z rzeczowych jego 
argumentacyj zasługuje na nwagę zdanie, że 
podwyższenie cła od nafty wyjdzie tylko na ko­
rzyść kartelu naftowego. Mówca wzywa Sło-
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I tak się też tym razem stało.
— Panowie z Adamowa ? — zapytał.
Że Sierpont był zajęty dokładnem przegląda- 

daniem się w lustrze, Zboiński odp irł:
— Z Adamowa.
— Cóż to ? F ani Olga tak pana napiętnowa­

ła ? — zapytał hrabia.
— Wolałbym — odparł z najmisterniej uda­

ną swobodą Alfred, — by to było piętno z jej 
piękn :j ręki, niż z bata niezgrabnego furmana.

— Ilm... hm... hm hm! — krzaknął swoim 
zwyeraiem pan Rom in tem krzaknięciem, które 
Indziom kłamiącym w najwyższym stopniu było 
antypatyczne, choć ono samo w gruncie rzeczy 
musiało być najniewinniejsze.

W  salonie zastali mnóstwo mężczyzn dysku­
tujących , Bóbr rej wodził, i panie, trzymające 
się razem, panią Teresę, hrabinę, Idalię.

— Praypatrzcie się, — szepnął witając — 
jak  Dani Torwalsen nacechowała na twarzy 
Zboińskiego.

Więcej nic było potrzeba, by, mimo ważności 
chwili, mimo ciekawości, jaką przyjeżdżaiący 
z Adamowa, a więc z przeciwnego obozu, obu­
dzili, wszystkich uwaga skierowała się na Zbo 
ińskiego.

Bvł on bohaterem wieczora tak dla płci mę­
skiej, jak i dla dam.

Wobec powszechnie znanych stosunków, jakie 
go łączyły z Torwalsenami, sam fakt przystą­
pienia jego do koalicyi, intrygował wszystkich 
niepomiernie.

Bylże ten romans z panią Olgą zerwany? By-

łaż to zdrada? Byłoż to tylko wyznanie zasadj 
„przyjaźń przyiażnią, a interes interesem".

Pan Szkatulski, odwieczny pieczeniarz Adamo­
wa, nie przestawał dowodzić.

— Jeśli pan Zboiński, który więcej mieszkał 
w Adamowie, niż u siebie, który... — tu mru 
gną] i połknął bardzo widocznie i ostentacyjnie 
ślinę — przystępuje do koalicyi, to cóż ja?

Ale ten argument nie trafił do przekonania 
hrabiego Romana, który o ile nie był świato 
wym człowiekiem . o tyle był bardzo honoro­
wym , rzetelnym obywatelem. Wołał on swym 
giubym, strasznym swą monotonnością, głosem:

— Koalicyę naszą osłabiają tacy Szkatulscy. 
Jakże on może sie koalizować, kiedy ja wiem, 
że wziął już od Torwalsena zaliczkę na przy 
szłoroczne buraki.

— Właśnie też dlatego — podjął filuterny 
Bóbi- — nie ma ich rchoty zdradzić.

W samem łonie koalicyi już powstawały nie­
snaski, które pozwalały Zboińskiemu fiirtować 
z panią Zulą i Idalią, hrabia bowiem, porwany 
pierwszą sprawą publiczną, w jakiej mógł mó­
wić i radzić, zapominał, że ma młodą i piękną 
żonę, którą go romanse francuskie, dawane mc 
przez żonę do czytania, nauczyły uważać za 
najniebezpieczniejszą pod nłońcem.

Zboiński promieniał.
On miał szczęście. Tam się waliło, a tu już 

■'znosił fundnmenta pod nowy gmach romansu. 
Nie wiedział, iż trafiał przypadkowo na grunt przy­
gotowany.

Hrabina jakby obudzona rozmowami to z sio­
strą, to z ŚierpoDtem z letargu uczciwej kobiety, 
pogodziła się z myślą kokietowania Zboińskiego 
i odbicia go Oldze.

Odbicie go sąsiadce zawsze jednak było mo­
torem tych planów. Wszakże ono, zdaniem bogo 
hojnej pani Teresy, było połączone z zasługą 
przed Bogiem. Tak sama się przed sobą eks 
kuzowaua, bo rzeczywiście miała ogromną ochotę 
zaoszczędzić sobie na tę starość, której ciemne

strony Wit jej tak wymownie przedstawił, choć 
jedno miłe wspomnienie, jeden dowód, że była 
piękną i pożądaną.

Nie myślała o romansie en regle, chciała tylko 
tej małej satysfakcyi: módz sobie powiedzieć, że 
tenże od jej dobrej woli tylko zależał. Tem więc 
niebezpieczniejsze żądła zapuszczała swemi si 
wemi oczami w kochliwe serce Zboińskiego, że 
obmyślała ich skutki i głębokości, do jakiej do 
sięgnąć miały.

A i Zboiński nagle dojrzał w romansie 
z hrabiną inry  uboczny cel, Który podniecał 
jego Iowelasa sposoby. Jakażby to była miła 
zemsta na zazdrosnej Oldze za tę szramę, którą 
eznł, choćby spojrzeniami wszystkich, zatrzymu- 
jącemi się na niej. Wszakże wypędzony przez 
mą szpicrutą, jak pies, nie mógł teraz schronić 
się pokornie do swej budy i dać kobiecie pod­
stawę do przypuszczenia, że się w budzie nudzi 
i tęskni za „pięknemi minionemi Aranjuezj 
dniami".

Tej satysfakcyi Olga mieć nie będzie, gdy bę­
dzie wiedziała, że go pociesza, piękna, cnotliwa 
hrabin . Z ula.

W chwilach, w których obowiązki pani domu, 
nie pozwalały hrabinie słuchać jego madrygałów 
i grać swemi pięknemi siwemi przejmującenn 
oczami, Zboiński zajmował się Idalią-

Ta pa ia miała coś w sobie, coś nieuchwy­
tnego, coś d kiego na parafiach. Gzy ona 
zawsze miała tg czarną muszkę pod skronią, 
która tak podnosiła różowość matową jej ceiy, 
popielatość jej blond włosów? Czy tez on ją 
pierwszy raz zauważył?

To nie było niemożliwe. Choć, z drugiej stro 
ny, kto wie? J pgo Olga tak absorbowała i t a i , 
poprostu, wycieńczała mu mózg sobą i swojemi 
ci jgłemi żądaniami i pretensyami.

To było całkiem możliwe, że on ze swemi 
zmysłami, zawsze do ostatka zmęczonemi, ści­
gany zazdrością tej kobiety, nie zauważył tej

muszki, podnoszącej w dwójnasób piękność tej 
twarzyczKi.

— Ta muszka, którą pani masz pod lewem 
okiem, — zapytał ze swoją swobodą, cechującą 
w obejściu się z kobietami wszystkich sedukto- 
rów, — czy pani ją zawsze miałaś, nie mogę 
sobie przypomnieć — dodał niedbale.

— To tak jak  ja—odparła figlarnie panna Sier­
pont, nie mogę sobie przypomnieć, czy tę szra­
mę: od szpicruty, czy pałasza, pan zawsze z so­
bą nosił?

— Bardzo słusznie! — odparł Zboiński — 
bo je  pani pierwszy raz widzisz. W drodze u- 
derzył mnie woźnica balem.

— Czyż być może — zawołała, śmiejąc się; — 
w takim razie bardzo właściwa dla pana kara, 
że nie jesteś sportsmanem. Któż widział dawać 
woźnicy szpicrutą, zamiast bata ?

Tu zmię8zał się Alfred.
— Owszem! on ma b a t . . .  może nieco grub­

szy . . .
ldalia śmiała się do rozpuku. Pani Olga zbyt 

miała wyrobioną opinię w okolicy, by Zboiński 
mógł był otumanić kogo swoją szramą, szcze­
gólnie w tych okolicznościach.

— Jan, ten obrzydliwy woźnica, tak pana 
podrapał ? — Tu Zboiński zrobił minę niemal 
obrażoną, — najwidoczniejsze trzj jiaznogcie, * 
to paznogcie ręki dobrze utrzymanej. Woźnica 
pański, to elegant, il soigne sa main et ses on- 
gles?

Zboiński, nigdy nic przyłapany jeszcze na 
braku wymijającej i równocześnie zaczepiającej 
odpowiedzi, zamilkł. Czuł potrzebę jednego ze 
swych genialnych w takim razie konceptów, 
paraliżujących atak dowcipem wiperty, ale kon­
cept nie przychodził na usta. Był zły. Cóż je ­
szcze? takie sikory miały ostrzyć ua nim swój 
język.

— Woźnica ? woźnica ? — szeptał i pospie­
szył za panną Sierpont.

Znalazł ją znacznie później i zagadnął:

— Pani wyśmiewałaś moje rany, jak  gdybyś 
przypuszczała. . .

Idulia, która jnż sobie przypomniała nauki 
kuzyna, odparła z prześlicznie udaną oboiętno- 
ścią:

— Panie Zboiński! cóż mnie mogą obchodzić 
tak dalece pańskie rany?

— Skoroś pani pierwsza odkryła, że mnie 
woźnica podrapał ? . . .

— Ha, ha, ha! Ha, ha, ha!
— Z czego się pani śmiejesz ? — zapytał 

wściekły.
— Ależ z tego woźnicy. Mógłbyś się pan 

przynajmniej nie przyznawać, — tu spoważnia­
ła i mówiła: — Wyobrażam sobie, iż dla męż- 
czvzny jest rzeczą bardzo brzydką — ta zrobi­
ła minę wielkiego obrzydzenia — być bitym 
przez kobietę, ale chyDa jeszcze brzydszą przez 
woźnicę.

Pofrunęła.
Zboiński pozostał sam. Cóż to znowu znaczyło? 

Czyżby się domyślano prawdziwych przyczyn 
szramy? Czyżby Sierpont popełnił niegodną 
mężczyzny niedyskrecyę ?

Stał zgnębiony temi myślami, w oczach mi­
gotała ma kameleonowa tym uśmiechem twarz 
Idalki, z tą minką obrzydzenia na myśl, ie 
pewni mężczyźni pozwolili się drapać i bić 
szpicrutami kobietom.

Ależ on temu przypuszczenia utrwalić się 
w przekonaniu tej sikory nie mógł pozwolić.

Jakże ona była. ponętna z tą swoją muszką 
pod lewem okiem. Ta muszka dodawała jej 
tego nęcącego wdzięku, który zdaniem jego, tak 
zdobi twarze kobiece. — Wielkie kokoty wie­
działy, co może na twnrzy ich pedzel, umiejętnie 
zaaplikowany.

Ale na twarzy tej sikory nie był te przecież 
znak wyrafinowanej kokieteryi. Co go jednak 
więcej intrygowało: czy tam ten znaczek, czy 
też to, że go detąd nigdy nie zauważył?

(C. d. n.)
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wian, aby głosowali przeciw ugodzie, albowiem 
robotnicza ludność Węgier składa się po naj­
większej części ze Słowian. Mówca kończy u- 
wagą, że Austryacy jeszcze swoją ojczyznę ko­
chają, Niemcom wierzą i Austryi chcą oszczę­
dzić losu Hiszpanii.

Na tcm rozprawy przerwano. Następne posie­
dzenie odbywa się dzisiaj.

Do prezydynm wpłynął wniosek nagły S c h o- 
n e r e r a, domagający się postawienia br. Tbuna 
w 8 t a n  o s k a r ż e n i a ,  z powodu wydawania 
rozporządzeń w czasie ostatniej sesyi; również 
wniosek nagły postawiH chrześcijańsko socyalni 
o r e g u l a c y ę  p ł a c  u r z ę d n i k ó w  k o l e ­
j o w y c h .

Z kongresu socyalno-demokratycznego.
Wczoraj o godzinie 10 rano otwarty został 

w Sztutgarcie wiec stronnictwa socyalno-demo­
kratycznego, na który stawili się licznie dele­
gaci ze wszystkich stron Rzeszy niemieckiej. 
Prawie w pełnej liczbie przybyli członkowie 
parlamentarnej frakcyi socyalno-demokratycznej, 
a w ich liczbie znany przywódca południowo 
niemieckich V o 11 m a r, który na trzech poprze­
dnich wiecach stronnictwa nie był obecny. Przy­
byli także należący do partyi socyalistycznej 
posłowie Sejmów z Bawaryi, Wirtembergii, Ba- 
denu i Hesyi. Z Austryi przybył D a s z y ń b k i ,  
lako delegat socyalno demokratycznego związku 
Rady państwa, a delegat zarządu stronnictwa 
dr E l l e n b o g e n  także zapowiedział swe przy­
bycie. Przybył także G r e u 1 i c h , jako repre­
zentant graetl bundu. najsilniejszej organizacyi 
robotniczej w Szwajcaryi. Reprezentanci z Fran- 
cyi, Belgii i Holandyi mają także przybyć na 
wiec.

Na powitanie gości kongresowych, urządzono 
onegdaj wieczór imponujący bankiet w sali cyr 
kowej. Socyalno-demokratyczny członek parla­
mentu, reprezentujący Sztutgart, miał mowę 
powitalną. Nadmienił on, że najlepszem powi­
taniem delegatów jest zdobycie mandatu w Sztut­
garcie przy ostatnich wyhorach parlamentarnych. 
Mówca zwrócił się następnie przeciw znanej 
mowie cesarza W . 1 h e 1 m a , wypowiedzianej 
w O e y n h a u s e n ,  i nadmienił, że socyalna 
demokracya, która zupełnie innych gróźb się 
nie ulękła, nie potrzebuje i teraz niczego się 
obawiać, a gdyby istotnie urzeczywistniono gro 
żbę karania więzieniem wszelkiego podburzania 
i namowy do strejków, to zaprawdę więzienie 
nie byłoby w tym wypadku hańbiącem.

Członek parlamentu niemieckiego , L i e b - 
k n e c h t ,  wyraził imieniem delegatów podzię­
kowanie za tak serdeczne przyjęcie. Poczem o-̂  
mawiał także Oeynhauseńską mowę cesarza' 
Wilhelma, i między innemi powiedział, że 
strejk, będący ostatnim środkiem, jaki prawo 
stowarzyszania się daje robotnikom dla pole 
pszenia ich bytu, niemożebny jest wogóle bez 
nam o w y ; nielogiczną więc jest rzeczą uważać 
namowę do strejku za karygodne podburzanie. 
Partya — zakończył L;ebknecht, — która prze- 

. mogta Bismarcka, nie potrzebuje obawiać s ę 
żadnego w świecie przeciwnika.

G r e u 1 i c h (ze Szwajcaryi) powitał socyal- 
ną demokracyę Niemiec, sławiąc zasługę, jaką 
położyła na polu pracy cywilizacyjnej, wycho­
wując klasę robotniczą dla socyalizmu. Socyal­
no demokratyczne głosy w Niemczech dają — 
zdaniem mówcy — lepszą rękojmię powszechne­
go pokoju, niż projekt rozbrojenia cara Miko- 
łaja.

Następnie mówca oma w ał coraz wybitniej 
objawiający się reakcyjny prąd w Europie. We 
Francyi — związek klerykalizmu z military 
zmem, w Austryi nie cofają się przed zamacha­
mi stanu; w Szwajcaryi nawet, która dotych­
czas wierną była demokracyi, niegodziwa zbro­
dnia genewska dała poóop do dążności reakcyj­
nych. My jednak, socyaliści szwajcarscy, uwa 
żamy sobie za obowiązek bronić ze wszy itkich 
sił tego prawa przytułku, z idei demokraty­
cznej wypływającego!

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  4 października.

W P o z n a n i u  odbył się w poniedziałek 
wiec wyborczy stronnictwa „ruchu ludowego". 
Przemawiał dr. Roman S z y m a ń s k i ,  redaktor 
Orędownika i przywódca stronnictwa ludowego, 
który zaznaczył, że jakkolwiek wybór - Polaka 
w mieście Poznaniu jest wykluczony, należy 
dołożyć sił, aby przeszkodzić wyborowi hakaty- 
sty. Następnie zdał mówca sprawę ze stanu ro­
kowań komitetu „ugodowego" z komitetem „lu­
dowym" i wyraził zadowolenie z tych układów, 
umożebniających wybór legalnego komitetu, w 
którym reprezentowane będą w równej sil ; oba 
stronnictwa. Ton przemówienia dra Szymańskie 
go był uspokajający, w tym samym duchu 
przemawiali inni mówcy, wogóle wszyscy prze­
jęci są duchem zgody, co zebranie stwierdziło 
okrzykiem „godzimy się!"

Dziś, we wtorek, odbędzie się ogólne /.(.bra­
nie wyborców, na którem zgoda ma być publi 
cznie zadokumentowaną, oraz dokonany wybór 
komitetu. Zanosi się jednakże na walkę co do 
esób, w skład komitetu wchodzących. Dziennik 
Poznański i Kuryer Poznański zwalcza ą kan 
dydaturę dr. A. C h ł a p o w 8 k i e g o, jak go 
nazywają „zamaskowanego ludowca", a który 
w komitecie należeć ma do przedstawicieli stro 
ny przeciwnej. Tem samem — utrzymują te pi­
sma — ludowcy mieliby w komitecie przewagę.

Z Petersburga ducoszą. że rząd rooyjski ze 
zwolił na urządzenie w Taszkiencie k a p l i c y  
k a t o l i c k i e j ,  jednuaże pt d tym  warunkiem, 
że kapłani tejże kaplicy nie b ęd ą  używ ali pu l 
s k ie  go  j ę z y k a  w d u szp aste rs tw ie , o i le hę 
dą mieli do czynienia z w ojskow ym i niższych 
stopni katolickiego wyznania. Wszystkie modli­
twy mają być odprawiane wyłącznie w łaciń­
skim języku; a we wszelkich przcmówieach i do 
ludu,  n au k a ch  kościelnych, jakoteż we wszy­
stkich kazaniach ma być używ any  wyłącznie 
język rosyjski.

Jak się okazuje, rozporządzenie to kłam za­
daje pogłoskom o złagodzeniu systemu rządów 
rosyjskich, gdyż w rzec ywistości położenie ko­
ścioła jest obecni* jeszcze gorsze. Chociaż bo­
wiem przyznano drobne ustępstwa w małozna- 
czacych szczegółach, to jednak duch polityki 
kościelnej pod rządem rosyjskim nie zmienił się 
wcale na korzyść kościoła. Kościół katolicki 
prześladowany jest jak  dawniej, a polityka, od­
dzielająca katolicyzm od polskości, do tego się 
posuwa, że władze rosyjskie ścigają polską mo­
wę w kościele nawet w Taszkencie, gdzie rząd 
i poza tem ma bardzo wiele do czynienia.

Rodzina carska powróci z Krymu do Peters­
burga nie wcześniej, jak w drugiej połowie li­
stopada. W tym samym czasie spodziewany 
jest przyjazd rosyjskiego ministra spraw zagra­
nicznych hr. M u r a w i e w a ,  którego obecnie 
zastępuje L a m b s d o r f .

Sprawa Dreyfusa.
Agencya Hawasa donosi, że generalny proku- 

nator trybunału kasacyjnego M a n a  u najdalej 
we środę, tj. jutro przedłoży swój wniosek w 
sprawie rewizyi procesu Dreyfusa. Referent dla 
sprawy tej z liczby radców trybunału miano­
wany będzie prawdopodobnie w sobotę.

Szczegółowe sprawozdania z przebiegu de- 
monstracyj ulicznych przed salą Wagram przed­
stawiają te zajścia w świetle o wiele grożniej- 
szem, niż można było sądzić z wczorajszych te­
legramów. Według zapewnień korespondentów 
paryskieh liczba osób aresztowanych wynosiła 
kilkaset, a drobne bójki były w kilku miej­
scach, przyczem krew się lała. W zaburzeniach 
i w mani fes tacy ach brało udział około 25.000 
osób.

Dzienniki, nieprzychylne rewizyi procesu Drey­
fusa, wyzyskują te wypadki przeciwko demo­
kratycznej republice i wysławiają Deraloude’a, 
że odważnem swem wystąpieniem odniósł do­
niosłe zwycięstwo nad swymi przeciwnikami 
polityczny mi.

Organizatorowie manifestacyi na rzecz rewi 
zyi procesu Dreyfusa, mianowicie: Pressensć, 
Vanghan i Moihardt ogłaszają w Figaro protest 
przeciwko zakazowi zgromadzenia w sali Wa­
gram, przeciwko brutalnemu postępowaniu pu- 
licyi, jakoteż przeciwko aresztowaniu tylu osób, 
w liczbie których byli także wszyscy trzej prze­
wodnicy meetingu, a również deputowany P a u ­
l i  n - Mć r y .  Protest jednakże, jak  się zdaje, nie 
zrobił większego wrażenia.

Od Administracyi.

Oelem uregulowania nakładu upraszany 
o wczesne odnowienie prenuneraty, któ­
rej warunki podano w n a g łó w k u , obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje tylko Administracja „Nowej 
Reformy“ w Krakowie i ageneye, wymie­
nione, w ragłówku dziennika.

K R O N I K A
f i r a k i w ,  4 października.

W kościele N. P. Maryi odbyło się dziś rano 
ai czyste nabożeństwo z okazyi imienin cesarza. 
Mjzę św. odpraw ił ks. b iskap Puzyna. Na nabo 
żeństwie obecni byli przedstawiciele władz rządo­
wych , autonom icznych, genei»licya i liczna publi­
czność.

Dzień imienin cesarza Franciszka Józefa, dziś 
przypadający, młodzież szkolna w Krakowie obcho 
dziła nabożeństw am i, po których wolną by ła  od 
lekcyi.

Uroczystość otwarcia roku szkolnego na uni­
wersytecie Jagiellońskim , k tó ra  odbędzie się w bo 
botę 8 b. m., dostępną je s t dla pnbliczności. Ze 
względu na szczupłość miejsca wydawane będą bi­
le ty  wejścia, po które zgłaszać się należy do kan- 
celaryi uniw ersyteckiej w dniach 6 i 7 b. m., w 
czasie od 11 do 12 przed południem.

Zwyczajne posiedzenie Rady miejskiej krakow 
skiej cdbędzie się w czw artek 6 b. m. o godz. 5 
po połndnin.

Sprawą defraudacyi w kasie miejskiej k ra­
kowskiej , a raczej wynikiem śledztw dyscyplinar­
nych , przeprowadzonych przeciw urzędnikom , któ 
rzy  obowiązani byli do kontroli nad funduszami 
u r a s ta , szajmowała się Rada miejska na odbytem 
wczoraj tajnem posiedzeniu. O.brzymi referat w tej 
sprawie przedkładał w iceprezydent p. W itold P io­
trow ski. Obrady ponfne trw a ły  do godziny 9 wie­
czorem, a dziś odbywać się mają w dalszym ciągu

t  Stanisław Szar8kf. W  Doebling pod Wiedniem, 
ja k  dziś doniesiono telegraficznie, zmakl w 72 rokn 
życia powszechnie znany w mieście uaszem knpiec 
i obywatel S tanisław  Szaraki (Feintuch). Ś. p. Sta 
nisław, syn Marcina, knpea krakowskiego, b y ł w ła­
ścicielem znanego domu handlowego, dotąd istnieją­
cego pod firmą Szaraki i syn, dawniej Feintnch w 
kamienicy zwanej „szarą", k tóra też i zmiany na­
zwiska rodowego była przyczyną. Zm arły zajmował 
wśród kupiectwa K rakow a jedno z dominujących 
stanowisk. B y ł przez długi szereg la t członkiem 
Izby handlowej, Rady miejskiej, koagregacyi ku­
pieckiej, asesorem sądu handlowego i należał do 
licznych Stowarzyszeń dobroczynnych i hum anitar­
nych. Krakowianin z urodzenia, do końca życia 
przychylnym b y ł swojemn rodzinnemu miastn i s ta ­
r a ł  się czynić dobrze zazwyczaj bez rozgłosu. Po 
ukończeniu knrsn handlowego w byłej AKadjmii 
technicznej krakow skiej, pracow ał w słynnym  do- 
mn handlowym krakowskim  Helzla, następnie w 
W arszawie w firmie F latau . Po powrocie do Kra 
kowa ub;ął po ojcu baudel korzenny, przy którym 
utw< n y ł  dom bankowy, następnie zwinięty. Zm arły 
p> zostawił liczną rodzinę: synów : dr. H enryka 
Szarskiego, spadkobiercę firmy, drugiego dr. Mar 
cica Szarskiego, k tó ry  je st wicesekretarzem w mi­
nisterstw ie skarbu i rządowym komisarzem giełdo­
wym, oraz trzy  c ó rk i: pp. Seifertową, KIngerowa, 
wdowę po inżynierze, i Kazimierzową Pocbwalską, 
żonę arty sty  malarza, w której domu dokonał ży­
w o ta  Pół r- ku ternn zm arła mu żona, znana z do­
broczynności wśród ubogich w K rakewie. Zwłoki

N O W A  łi Jf F O K M A.

zm arłego, ja k  nas informują, przywiezione będą do 
K rakow a, dla złożenia w grobie rodzinnym.

Zmarli. K onstanty R a i r u l t ,  notaryusz w Bo 
chni, zm arł tamże w 71 roku życia.

W  P aryża zm arł dr. Jan J a s i e w i c z ,  syn wy 
chodźcy i wychowanek szkoły Batignolles. Zmarły 
odznaczał się wybitnemi zdolnościami i głęboką 
wiedzą. P isyw ał korespondeneye z P aryża do pol­
skich dzienników lekarskich.

W  Przemyślu zm arł ks. dr. Edward S z e d i w y ,  
prepozyt kapitu ły  łacińskiej w Przem yślu. Urodził 
się w r. 1827 w Pradze czeskiej. Dzieckiem przy 
był z rodzicami do Galicyi. Ukończył stadya w 
Przemyślu i tam w r. 1850 został wyświęcony na 
kapłana. W  W iednin uzyskał stopień naukowy do­
ktora teo log ii, a potem pełn ił w Przemyślu obo­
wiązki prefekta i profesora seminaryum rz.-kat.

Prywatne seminaryum żeńskie rozpoczęło rok 
szkolny w niedzielę 2 b. m. nabożeństwem w ko­
ściele OO. Franciszkanów. W cziraj odbyły się 
pierwsze w ykłady. Wpisy trw ają jeszcze do konrs. 
października.

Na wystawę .Towarzystwa przyjaciół sztuk pię 
knych nadeszły : Bieńkinwicza „Librow skie"; B ryl­
la  „P c r tre t dam y"; Gedówny „C yitata"; Janow­
skiego Stanisław a „Sz ść portretów ". „Morskie 
Oko", „Polow anie", „W  miocie" i „Nowy Sącz"; 
Miun Klem entyny „C hrystus", „T rzy  po rtre ty " , 
„S tarnszka", „S taruszek", „Japonka" i „Udana 
skromność"; W ildstossora „Studynm m nicha".

W sąd zie  powiatowym karnym odbyła się dziś 
rano rozpraw a o obrazę czci, wytoczona przez p. 
Marcina Sowińskiego przeciw adwokatowi dr. Adol­
fowi Grossowi. Powodem procesn są znane niepo­
rozumienia na tle sprawy spadkowej ś p. Czerne- 
ka, .:tóry m ajątek swój zapisał stronnictwu socyal­
no demokratycznemu. Rozprawa dzisiejsza nie wy­
dała pozytywnego rezu lta tu , gdyż z powodn poda­
nia nowych świadków ze strony oskarżonego odro 
czoną została na później.

Z sali sądowej. W czoraj po południu sąd przy 
sięgłych rozpatryw ał spraw ę Jana Lewackiego, 20 
letniego pomocnika m urarskiego z Podgórza, r skar­
żonego o kradzież, połączoną z rabunkiem . Lewa­
cki oskarżony b y ł o to, że w dniu 9 m aja r. b. 
napadł na 7 5 -letniego s ta rc a , Mojżesza Estreicha, 
zamieszkałego w senronisku dla starców izraeli- 
ckich na Kazimierzu, a to w chwili, gdy Estreich 
brzegiem W isły zdążał do schroniska. Napastnik 
zabrał mu tobołek z garderobą, a gdy Edtreich 
puścił się za nim w pag' ń. pow alił go na ziemię 
i w trącił do kałuży. E itreich  utrzym yw ał, że w 
napastniku poznaje Lewackiego, inBi świadkowie 
zeznali, że oskarżony w owym czasie w łóczył s ę  
w tam tych stronach Dla braLa jedoak niezbitego 
dowodu tożsamości os by, Lewacki uwolniony zo 
Stał ed oskarżenia o kradzież i gw ałt, « skazany 
na 14 dni ścisłego aresztu za niedozwolony pobyt 
w K rakow ie, skąd b y ł swego czasu wydalony.

Z Tow. opieki nad weteranami wojsk polskich 
z 1831 r. W  miesiąca września b. r  w płynęło ze 
sk ładek  200 złr. subweneya kasy oszczędności m. 
Krakowa. Rozdano żołdu narodowego pomiędzy 11 
weteranów, uajem pokoja na biuro, usługę, porto 
rya i inne drobne wydatki, razem 270 złr. 91 ct., 
przewyżkę rozchodów pokryto z oszczędności po­
przednich miesięcy. K. Wiszniewski, wiceprezes.

Brak robotników rolnych uozuwają dotkliwie 
właściciele dóbr ziem skich w Prusach Wach. doich. 
W m V »ce wydalonych robotników p ukich  z Kró 
lestwa i Galicyi, postanowiono sprowadzić Szwedów. 
Tymczasem Szwedzi n e kw apią się bynajmniej, nie 
przybył ani jeden. Wobec tego junkrzy  w kłopo 
cie, tern więcej, że obawiają się sprowadzić wio 
skich robotników, z nich bowiem rek ru tu ją  sie naj 
zagorzalsi anarchiści. Mają jeszcze do wyboru Chiń­
czyków lab  kam eruńskich Murzynów.

Z Towarzystwa ogrodniczego. Posiedzenie mie 
sięczne krak . Tow, ogrodniczego, które odbyć się 
miało w dn’u 5 paźdz e rn ik a , z powodów od wy 
działu niezależnych odlożonem być musiało na śro­
dę 19 b. m.

Krakowskie ochotnicze Towarzystwo ratun­
kowe w miesiącu wrześniu b. r. udzieliło pomccy 
262 razy, mianowicie w dzień 1 9 9 ,  w nocy 63. 
D otkniętych by ło : mężczyzn 168, kobiet 68 dzie 
ci 26. Lekarze interweniowali jeden raz. Stanowi 
sko pierwszej pomocy urządzono 5 razy. Slnżbę 
pełniło 9 ochotników. Liczba członków: wspierają­
cych 2 4 5 ,  czynnych lekarzy 4 5 ,  czynnych medy 
ków 84.

Kradzież. Dziś w nocy zakradli się złodzieje do 
piwnicy sklepu p. Stanisława Szarskiego w Rynku 
głów nym , w „szarej kam ienicy". Mimo nagroma­
dzonych tamże wielkich zapasów towarów, rzezi­
mieszki ograniczyli się na zabraniu kilkuuastn fi i 
szek wódek. Chodziło im widocznie tylko o liba 
cyę. Podejrzenie pada na robotników, którzy przed 
kilku dniami w domu tym  pracowali. Ślsdztwo w 
toku.

Uroczystość ruskich narodowców. Program 
uroczystości jubileuszowych z powodu 100 rocznicy 
odrodzenia ruskiej literatury  jest już naszkicowany. 
Dnia 31 b. m. odbędzie się w teatrze hr. Skarb* a 
we Lwowie uroczysty wieczór, w którego program 
wejdzie prolog, odśpiewanie kau taty  na uroczystość 
umyślnie napisanej, przedstawienie Kotlarewskicgo 
„N atałk i Połtaw kś" W spółudział w uroczystości 
przyobiecali panna Kruszelm cka arty stka  opery, 
obecnie w W arszawie angażowana Na zakończenie 
ma być przedstawiony żywy obraz w którym  ucze­
stniczyć będzie najmniej 50 osób. Dnia 1 listopada 
o godz. 12 ma się odb jć  posiedzenie o cecoach 
naukowych z odczytami i d y sk u sy ą , przy udziale 
wszystkich krajowych i zakordouowych uczonych 
ruskich, a także i innych słowiańskich. Na zakoń 
czenie uroczysty obiad o godz. 6 wieczorem.

Sprawa Korytowskiego, uwięzionego w Stani­
sławowie pod zarzutem oszustwa, weszła n a  drogę 
rekursu. A kta odesłano d i  Lwowa, d r  sądu apela 
cyjnego, do którego Korytowski się odwołał, do­
magając się DUBzczenia go na wolną stopę.

Polskie gimnazyum w Cieszynie narażone jest 
ustawicznie —  ja k  pisze Gioiazdka Cieszyńska — 
na bezw stydne, brutalne i podle zaczepki ze stro 
ny Silesii. Już z końcem zeszłego roku szkolnego 
obrzydłe to piśmidło rzneiło się z cała wściekło­
ścią na nasz z a k ła d , a obecnie znown bryzga nań 
pianą. T ak  żle jeszcze nie jest na Śląsku, aby pro 
fesorowie gimnazyum polskiego musieli się dopiero 
Silesii zapytywać, kogo mają przy egzaminie uznać 
za należycie przygotowanego, a kogo nie. Cała ko 
respondeneya nie świadczy wcale o wysokiej taksie 
umysłowej Silesii, jak  wogóle cała wyższość kul 
tu ry  niemieckiej objawia się na Śląsku tylko bez 
czelnością, hrnUlnością i gw ałtem . Zaznaczyć tn 
musimy, że wydawcą Silesii je s t p. K arol P rocha­

sk a , k tóry  ntrzym uje liczne stosunki z księgarnia 
mi, handlami papieru w Galicyi i rokrocznie zara­
bia w Galicyi grube pieniądze. Nie zaszkodziłoby 
może za pomocą gazet galicyjskich zwrócić uwagę 
publiczności i kupców na tego p a u a , k tóry  rzuca­
niem b ło ta na polskie gimnazyum wywdzięcza się 
za pobierane z Galicyi pieniądze.

Z Żywca donoszą: P. W ładysław  Graff, w łaści­
ciel apteki w Ż yw cn, uzyskał ty tu ł nadwornego 
arcyksiążęrego aptekarza.

UCiBCZka oszusta. Ze Stanisławow a donosi nam 
nasz korespoudeut: W czoraj nciekł ze SU-isław o- 
wł niejaki H enryk Kessler, agent handlowy, za 
rwawszy kilka firm kupieckich na poważne kwoty 
i sfałszowawszy kilka podpisów na wekslach. Kesś- 
le r mi t ł  się udać do Ameryki.

Wykupno gruntów pod nową kolej. Z okolic
Alwernii do Ruchu Katolickiego p isz ą :

„W  pierwszych dniach marca b. r. odbyła się 
ta  u nas w Okleśny narada komisyi rzeczoznaw­
czej dla zakupna gruntów  pod kolej z Trzebini do 
Skawiec, którą buduje hr. Andrzej Potocki. P rzy­
jechali tu  tedy trzej panowie, pospacerowali po n a­
szych chłopskich polach i orzekli, że się nam do­
stanie po 40 do 55 ct. za sążeń kw adratow y, choć 
myśmy żądali po 2 złr., bo tu  ziemia niby inspe­
ktowa, a osobno za utrudnienie w gospodarstwie. 
W szak wiemy, że w W adowickitm , gdzie grunta 
gorsze płacono po 80 centów, po 1 z łr., a  nawet 
po 1 złr. 20 ct. za sążeń. Tymczasem komisya nie 
zważała na nasze sprawiedliwe żądanie i byłaby 
się nam s ta ła  krzywd:., bo żaden adw okat nie śmiał 
powstawać przeciw takiem u panu. aż wreszcie zna 
lazł się jeden i sąd krakowski zw alił orzeczenie 
komisyi, która mylnie referow ała, że ziemie nasze 
zawierają próchnicę i piasek ; ani też jest prawdą, 
ża nas W isła za le w a , odkąd nastąpiła r< gulacya 
brzegów. Sąd krakow ski przyznał nam tedy spra 
wiedliwość jeszcze 1 czerwca i kazał Dovą ustano 
wić komisyę. A tymczasem tej niema i niema Zbo­
że stało  w poln, urodzaje były  prześliczne, a ko 
misya nie z jeżdża ła , boby mosiała nam przyznać 
wyższą cerę. T eraz  już nadszedł p; ździernik, a ko 
misya jakby  umyślnie zimy czeka, by nie widzieć, 
co pola nasze w arte. Krzywda się nam dzieją nie 
wątpliwie, ale myślimy, że przecież chyba dzieje 
się to bez wiedzy tych, którzy fto.ją u góry".

W sprawie kopalń woskowych mniejszych w ła­
ścicieli, którym groziło zamkniecie do dwóch lat 
a to z powodu rozporządzeń policyjny!h, najwyższy 
trybunał adm inistracyjny, na skutek rekursu inte 
resnwanycb, uchwalił term in do rozprawy.

Niemczyzna. Nadesłano nam następujący druko­
wany nagłówek l is tu , pisanego zres :tą po poisku 
do adresata w K rak o w ie :

Spiritus-Raffinerie, RosogHo-Liąueur- u. Rum- 
Fdbrik des Roman Grafcn Potocki in Łańcut, 
Galizien Oesterreich.

Z rąk niemieckich w ykupił p. Tomasz Małecki 
wieś Żabikowó pod poznaniem , za renę 161.000 
m arek. Majętność ta  pesiada najlepszą g le b ę , na 
bywca zapłacił po 100 talarów  za mo"gę. W Ża 
bikowie istnieje polska kolonia wakacyjna, a przed 
laty  istn iała polska szkoła ro ln icza , którą rząd 
pruski skasował po roku 1870, zaraz w początkach 
walni antypolskiej.

„Sokół" Czeski W Berlinie, jak  już d n siliśmy, 
rozwiązany został przez władze pru-kie. Pisma nie 
mieckie rozpisują się s a  ten tem at i tw ie rd zą , że 
„Sokół" czeski był zbiornikiem rucnu (zeskiego w 
B erlin ie , a działalność jego była wr< gą niemczy 
źnie. Towarzystwo to obchodziło rzekomo z try  
umfem każdo rozporządzenie, wydane przeciw Niem 
com w Austryi, i w ysyłało dowody uznania przy­
wódcom Czechów do Pragi. Podczas zjazdów czeskich 
z całych N iem iec, który odbył się niedawno w 
B erlin ie , przybrano salę w czeskie chorągwie i 
transparenty ; „swawola" narodowa coraz więcej się 
rozwijała. Zarzucają także „Sokołow i", że trzym ał 
się zdała od innych berlińskich tow arzystw  niemie 
ckich.

Czciciele Bismarkt rozszerzają obecnie karty  
korespondencyjne Bism irkowshie. Na kartach tych 
figuruje po rtre t B ism ark. , widok Friedricksruh i 
słynne zd«n’e :  „My Niemcy boimy się tylko Bo­
ga" . D yrtkcya poczt i telegrafów w Bernie zabro­
niła w ysyłania k a rt tych drogą pocztową, a Freie 
schles. Prcsse, k tóra w ystąpiła p-zeciw temu za 
rządzenia, zoBtsła skonfiskowaną

Z Warszawy. Zamierzone odczyty popnlarne tre  
ści ogólno kształcącej w uniwersytecie warszaw 
skim zaczną się 13 października. Odczyty te  w ję ­
zyku ri sy.jskim wygłoszą profesorowie uniwerByte 
tu, sami Moskale. W ykłady odbywać r ?ę będą w 
gmachu uniwersyteckim w godzinach wieczornych 
między 7 mą a ) tą. Wejście na odczyty p ła tn e ; 
abonam ent wrjś-.i* składać się ma z sześiiu kart, 
z których k a rd a  d«j i prawo wysłuchania jednej 
godziny prelekcyi W ykłady, dotyczące nauk ma 
tematycznych, wygłas>aue będą dopiero w drągiem 
półroczu.

Teatr stały prywatny w Warszawie. Kome
dyopisarz Zygmunt Przybylski, który we Lwowie 
miał sposobność dowieść, jak  >, ę teatru  polskiego 
prowadzić nie powinno, według wiadomości dzienni 
ków warszawskich o trzym ał od władz rosyjskich 
zezwolenie >ia prowadzenie Stałego tea tru  prywa 
tnego w W arszawie. P . Przybylski był w lecie 
przedsiębiorcą widowisk w jednym z teatrzyków 
ogródkowych warszawskich, obecnie prawo dawania 
Widowisk przedłużono mu i na czas zimy. T ak  więc 
otrzym uje W arszawa faktyczny, sta ły  te a tr  prywa 
tny. Z repertoaru  tego teatrn  wykluczony je st dra 
mat. Już to samo zdaje się dowodzić, że nowe 
przedsiębiorstwo z tak  zw. sceną ludową, o której 
w ostatnich czasach wiele pisano, nie ma nic współ 
nego. Dla sceny ludowej bowiem nsj więcej się na­
dają poważne utw ory dram atyczne. Niemniej przeto 
utworzenie stałego teatru  prywatnego odpowiada 
potrzebie rozrywek licznej ludności Warszawy. Zwa 
ż ć b wiem należy, że liczba teatrów  w Warsza 
wie a ii w części nie dotrzym ywała kroku olbrzy­
miemu w ostatnich czasach wzrostowi lndrn ści. Pół 
biedy jeszcze w sezonie letn m gdy zjeżdżało po 
kilka trnp  prowineyou. ln y c h , aby dt wać przedsta 
wienia w teatrzykach ogródkowych. Natom iast zi­
mą, zwłaszcza w niedziele lub  święta, zdobycie bi­
letu wejścia w największej liczbie wyp; dków połą 
czone było z niematemi trudnościami, a często na­
wet wprost niemożliwe. W W arszawie bowiem, li 
czącej obecnie z górą 600 .000  mieszkańców, fnnk 
cyonnją w czasie zimowym trzy  teatry , czyli tyło 
ile ich było w tedy, gdy miasto posiadtło  zaledwie 
połowę dzisiejszego swego zaludnienia.

Spadek. W ydział hipoteczny sądu okręgowego 
radomskiego ogłosił, że po generale b w j<k p .1 
skich Adamie Zbijewskim pozostał spadek, wyno
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szący złotych polskich 6432 i groszy 1 3 1/a, 
złotych polskich 903. Mający prawo do p o w y ż^H  
go spadku powinni zgłosić się przed dniem 10 H  
cznia 1899 r.

Roztrzygnięcie konkursu literackiego. K o n k H
„Stelli" poznańskiej na utwór sceniczny, ro z p isa H  
na uczczenie setnej rocznicy n r  d'.in Adama 
ckiewicza, rozsądzonym został w ten sposób, f l  
z nadesłanych 18 sztuk wyróżniono i do n ag ro d a  
zalecono d w ie : j

1) Obraz dram atyczuy na obchód setnej rocznicy! 
urodzeuia się wieszcza Adama Mickiewicza, urzą­
dzony przez Towarzystwo „Stelli" w Poznaniu. 
G odło: „Oto są grzechy mego żyw ota".

2) Bok 1838, obrazek scrniczny. G odło: „Ja 
wiem to, że nic nie wiem."

Po otworzeniu kopert okazało się, że autorem 
pierwszej je s t p. Stauisław  W iktor Saioni z Cie­
szanowa w Galicyi, autorem drogiej p. H enryk 
Zbierzcbowski ze Lwowa. Otrzym ają nagrody 100 
1 50 m., jeżeli się zgodzą na zmiany, których 
„S tella" w razie przedstawienia będzie m usiała w 
nagrodzonych utworach dokonać.

Kom.sya konkursow a: Aodruszewski, dr. L. Mi­
zerski, dr. W. Łeoinski, W alery Ł ebirski.

Złota róża Dzienniki włoskie, donoszą , że p a ­
pież , aby domowi Habsburgów dać nowy dowód 
swej życzliwości i swego współczucia z powodu tra  
gicznsgo zgonu cesarzow ej. w tym roku ofiaruje 
złotą różę księżnej bawarskiej Gizeli, córce cesarza 
Franciszka Józefa.

Taniość mięsa na Syberyi. Jak zapewnia p. 
Stanisław S .korali, przybyły na czas krótki z Sy­
beryi do W arszawy, w Omsku kosztuje pud naj­
lepszego mięsa wołowego 80 kop. T ransport prze 
sy łk i mięsa (w stanie peklowanym) z Ornak? do 
W arszawy może kosztować najwyżej 92 kop. pud, 
a więc wypadnie pud łącznie z transprrU m  1 rub. 
72 kop , czyli funt niespełna 5 kop.

Drogie zęby. Najdroższe szczęki posiada nie 
wątpliwie władca H yderabadu (Indye), dla którego 
sporządził je  jeden z dentystów w M adras, za su­
mę 7 .000 rupij (około 10.000 z łr ) .

Z  „ D o u r .a  M a t e j k i 4*. W ydział Towarzystwa im. 
Jan a  Matejki podaje do wiadomości, że przez miesiąc wrze­
sień zwiedziło „Dom Matejki" za biletam i 268 osób. Czy­
sty dochód z tyeh wstgpów wynosi 61 złr. 87 ct. Nadto 
od 1 września do 1 października złożyły na  korzyść „Do­
mu" Dastgpujące osoby dobrowolne datki, mianowicie pp 
Stanisław  M asło ..s /i 1 złr., Leon Kryński 1 złr., Stefan 
Kryński 1 złr., Helena Kryńska 1 złr., Kamila Przychodz- 
ka 1 złr., K lara Schwarz 1 złr., Stanisław Gabryel Żeleń­
ski 1 z łr , M ichał Mu... z W arszawy 1 złr., Helena Mayo- 
wa 3 złr., Helena Słom ka 1 złr., Ja n in a  Rymarkiewicz 
1 z łr , F ilipkiewicz W ładysław 1 złr., Krzyszkowska Ewe­
lin a  1 złr., W iktor Krypski 3 złr., Marcelowa Kramsztyk 
1 złr., W łodzimierz Cieński 1 zir., Bronisław Lastowieeki 
1 złr., W apiński Ludwik z żoną 2 z łr., K. Soezołowski 
1 z ł r , Teresa Miernowska 1 złr., Helena Blaszkowska I 
złr., Helena Michalikowa 1 złr., Edmund h>\ Starzeński 
z rodziną 4 z ł r , Antoni Sło *ikowski i z W i n c e n t y  Or- 
setti 1 z łr , Ksawera Chełmieka 1 złr., Marya Kozłowska 
1 złr , Teresa Kosmowska 1 z łr , ks. Edmund Koskowski 
1 złr., dr. Stefan G. 1 złr., Kazimierz i Jan ina  Poniatow­
scy  1 złr., Andre Cheradam i i złr., S hr. T. J złr., T a­
deusz Morawski r. rodziną 5 złi., Ignacy Dembowski 1 złr., 
W acław i Zofia Borzysławsey 5 złr., M ichał K irchner 1 
złr., Jadw iga Morsowa 1 z ł r , Zofia Marynowsba 1 złr., 
Aleksandowa Zarzyeka 1 z łr ,  Józef Pawłowski 1 złr., J . 
Okceimsey 2 złr., Adele Thieme 5 złr., ks. Józef Zelbo 6 
złr., Zygmunt Wolski 1 złr. 20 et., Edmund Hauswald 2 
złr., Stefania Korsak 1 złr., Elżbieta Kotiużyńsba 1 złr., 50 
et., Henryk hr. P la ter 1 złr., Adam i Stefania Areimowiez 
4 z łr , Romuald Paszkowski 1 złr., Józef i Alina Augu­
stynowicz 5 złr., Anna Kowalewska 1 złr., Kalikst i M a­
rya Dunin Borkowscy 2 złr., Konstancya i Waeław Ober- 
scy 2 złr., Anna i Kazim iera W ołowskie 2 złr., Roman 
Żółkowski 1 złr., Józef T. 5 złr., Franciszek Szezerbiń- 
ski 1 złr. Razem 100 złr. 60 ct. Co czyni ogółem: 100 
złr. 60 ct. +  61 złr. 87 et. =  162 złr. 47 et. Wszy­
stkim  tyin ofiarodawcom wyraża zarząd serdeczne podzig- 
kowanie.

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 3 p a ­
ździernika Dochmurno ; termometr od —f—17,0° C. 
spadł w nocy na + 8 ,3 °  C. Barom etr idzie w górę.

Dnia 4 października o godz. 7 rano stan baro­
m etru by ł 750,1 mm., term om etru + 9 ,4 °  C. 
W iatr zachodni.

Repertoar teatru miejskiego.
i

W e ś r o d ę  5 października: „W alka motyli" 
(Die Schmetterlingschlacht), komedya w 4 akts.cn
H. Suderm snna (po raz 10).

W e c z w a r t e k  6 października: „Zazdrośnica" 
(Jalonse), komedya w 3 aktach A. B issona i A. 
L ecleique (po raz 4)

W p i ą t e k  7 p aź d z ie rn ik t: „B artel T n rese r" , 
sztnka w 3 aktach F ilipa Langmanna. (Przedsta­
wienie popularne).

W  s o b o t ę  8 października: „N ajstarsza", ko­
medya w 4 akiach a 5 obrazach Juliusza Lem aitre 
(nowość).

W  n i e d z i e ’ ę 9 października: „T am ten", sztu­
ka w 5 aktach J . M ashoifa (po raz 25;.

S p r a w y  s ą d o w e .

(Zaburzenia antysemickie.)
J a s ł o ,  30 wzesnia.

W sprawie Stanisława Cieślika, wyrobnika 
kolejowego odbyła się poraź pierwszy rozprawa 
5 września b. r.; wtedy obrońca jego, dr. Pa­
włowski, postawił wniosek Da dopuszczenie 
świadków odwodowych na przeciwieństwo tego, 
co zeznał pod przysięgą świadek Niezgodzki. 
Trybnnał przychylił się do wnioskn obrony 
wówczas i dopnścił sześciu świadków; ponowna 
rozprawa w tej sprawie odbyła się dnia 30 
września 1898.

W skład Trybunału wchodzili jako przewo­
dniczący radca p. Gilewski, jako wotanci radcy 
p. Kusturkiewicz i p. Jaworski tudzież sekre­
tarz rady p. Rutowski. Oskarżenie wnosił sam 
p. Starzewski, obrońcą był dr Pawłowski.

Prokuratorya państwa oskarżała Cieślika o 
zbrodnię kradzieży i złośliwe uszkodzenie cu­
dzej własności, ktc rych tenże miał dopuścić się 
w nocy z 15 na 16 czerwca 1898 w Gorajawi- 
cach w karczmie Józefa Felbera. ale nic nie 
skradł, ani nie stłukł, był zaś o 9, natomizst 
o północy nie był wcale w tej karczmie z ża­
dnymi towarzyszami. Św. Felber i poszkodo­
wany zeznał, że obwiniony mówił przed nim, 
iż tyle zawinił, że wlazł wieczorem oknem do 
karczmy i za to chciał zapłacić 1 złr. do 
niczego więcej się nie przyznał Śv°. Józef 
Niezgodzki po zaprzysiężeniu zeznaje, że ob­
winiony był na dwa zawody w tej karczmie, 
raz  o 9 a raz o północy, o 9 nic nie robił, na­
tomiast o 12 przyszedł z pięcioma tymi samymi
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towarzyszami, z którymi był o 9. zaż&dał, bym 
ich puścił do karczmy (żyd uciekł do miasta, 
a świadek pilnował wówczas karczmy); wpu 
ściłem ich, sam ociekłem do drugiej izby i tam 
się zaryglowałem; oni poszli i Cieślik z nimi 
do piwnicy, wybrali trunki, powylewali do swoich 
naczyń i odeszli na gościniec; tylko obwiniony 
wrócił i wytłnkł wszystkie flaszki w szafce. 
Noc była jasna, widziałem obwinionego z towa­
rzyszami przy piwnicy przez okno, i widziałem 
go jak i on trunki przelewał. Na pytanie radcy 
Jaworskiego odpowiada świadek, że zna Cie­
ślika od dwóch lat. Następuje przesłuchanie 
świadków odwodowych. Prokurator sprzeciwia 
się zaprzysiężeniu świadka Józefa Konecznego, 
albowiem on był jednym z tych towarzyszy, 
jest zatem podejrzanym. Obrońca dr. Pawłow­
ski natomiast domaga się zaprzysiężenia tego 
świadka, a uzasadnia żądanie pmktyką z roz­
ruchów. Prokuratorya państwa w wielu spra­
wach rozruchowych powoływała na świadków 
osoby nie podejrzane, ale takie, które brały 
wprost udział w spełnianiu zbrodni rozrucho­
wych, świadkowie nie chcieli przysięgać, karani 
byli i musieli przysięgać, a dziś. gdy sie roz­
chodzi o świadka, który ma służyć nie dla po­
tępienia, lecz dla obrony, nie miałby być za­
przysiężonym — wszak nam wszystkim powinno 
iść tylko o to, by winny został ukarany. Po 
naradzie Trybunał uchwalił zaprzysiądz świadka. 
Tak ten, jak i 8 innych świadków zeznało, że 
obwiniony był o 9 w karczmie, dobrze podpity, 
że wtedy nic złego nie zrobił, że go wzięli pod 
reke i odprowadzili z kilometer ku jego do­
mowi, a sami poszli do siebie. O 12 nie byli 
przy karczmie, bo każdy z nich spał w nocy. 
Nie zeznał nic i teść obwinionego na korzyść 
dla niego. św . Myśliwiec Antonina po zaprzy­
siężeniu zeznaje, że było to z środy na czwar­
tek, nadszedł Cieślik, między 9 a 10 w nocy, 
rozebrał się, zmówił pacierz, położył się spać — 
ponieważ ojciec nasz chory, przeto na Cieślika* 
który jis t  moim szwagrem, gdy do chorego ojca 
wstawałam, zwracałam uwagę i widziałam go 
każdym razem, jak spał na swojem łóżku. Mo 
gę z całą sumiennością pod ważnością złożonej 
przysięgi zeznać, że tej nocy nie wychodził 
z domn już, jak się spać położył. Ponieważ 
rozchodziło sie o stwierdzenie, czy noc o której 
świadek myśli jest tą samą, w której miał się 
dopuścić zbrodni obwiniony, stawiają pytania 
p. przewodniczący, radea Jaworski i sekretarz 
Rutkowski, świadek jednakże odpowiada, że nie 
pamięta ani tygodnia, ani nawet miesiąca. Prze 
wodniczący zapytuje świadka, co robił obwi­
niony poprzedzającej nocy, noc, o której świa­
dek zeznaje, ce robił w nocy Bożego Ciała, 
świadek nie pamięta. Obrońca zapytuje świadka, 
dlaczego świadek zeznaje pod przysięgą, iż je 
dnej nocy z środy na czwartek spał obwiniony 
w domu, dlaczego ta noc utkwiła świadkowi 
w pamięci — świadek odpowiada : bo na trzeci 
dzień potem żydówka Felberowa obwiniała przy 
gospodyniach Cieślika, że nie ma co jeść, że 
był w karczmie i pokradł jej rzeczy. Słysząc 
to zapamiętałam sobie tę noc i pod przysięgą 
twierdzę, że o północy Cieślik jnż spał w domu 
od 10. Obrońca zapytuje świadka Konecznego, 
czy był w tym roku kiedyindziej z Cieślikiem 
w karczmie Felbera. Świadek: nie, nigdy, tylko 
wtedy z środy na czwartek. Następuje przesłu­
chanie Myśliwiec Agaty ostatniego odwodowego 
świadka. Świadek stwierdza, że Cieślik spał 
z środy na czwartek w domu, że świadek wsta­
wał do chorego parę razy i widział Cieślika na 
łóżku, atoli przy przesłuchaniu tego świadka ta 
sama historya, świadek nie jest w stanie na 
liczne pytania stwierdzić tożsamości nocy — 
wreszcie zapytana przez p. przewodniczącego 
zeznaje, że dlatego ta noc utkwiła jej w pa­
mięci, bo na trzeci dzień posądzali Felberowie 
Cieślika, iż z środy na czwartek pokradł u nich 
rzeczy.

Na tern skończyło się postępowanie dowo 
dowe. Po przemowie nrokuratora. w której tenże 
popodnosił z szczególniejszą drobiazgowością 
wszelkie momenta sprawy potępiające obwinio­
nego i po przemowie obrońcy dra Pawłowskiego, 
Trybunał po naradzie dłuższej Cieślika u w o l ­
ni  ł w zupełności.

Dział ekonomiczny.
K r a k ó w ,  8 października.

Sytuacya targu walorowego, jak dotąd tak i 
nadal nie jest pomyślną. W ubiegłym tygodniu 
nie brak też było chwil, które zdolne były nie 
korzystnie na targ oddziaływać. Zaraz z począt­
kiem tygodnia nastąpiło podwyższenie stopy 
procentowej w Londynie, a w ślad za tern zna­
czne kontrterminowe sprzedaże na rachunek 
firm peszteńskich. Nie wiadomo było, czy sprze­
daże te pozostawały w związku z realizaoyami 
w skutek zbliżającej s ę regulacyi końcowo mie­
sięcznej, czy też były operacyami kontreminy. 
Donioślejszym jednak objawem od tych speku­
lacyjnych transakcyj. były realizacye targu wie­
deńskiego, ze względu na regulacyę końcowo- 
miesięczną. Znaczna ilość drobniejszych zaanga­
żowań, które jednak w całości przedstawiały 
poważną kwotę, nie mogła być przedłużoną, a 
to z powodu jakości r h  posiadaczy. W danym 
więc wypadku nie pozostało drobniejszym spe­
kulantom nic innego, jak  sprzedać cały swój za­
pas walorów za gotówkę i takowe Hastępnie 
odkupić na koniec października bieżącego 
roku.

Opei icye kontrterminowe motywowane były 
różnemi sprawami. Jedni twierdzili, iż dokona­
ne zostały z obawy przed taktyką obstrukcyjną 
stronnictwa opozycyjnego, drudzy zaś przypu­
szczali, że z obawy, iż parlament austryacki 
„będzie" pracował. Niepewna sytuacya w poli 
tyce wewnętnej działała ustawicznie deprymu­
jąco na targ, a spekulacya miała słuszne po­
wody z całem zainteresowaniem śledzić za bie­
giem obrad poszczególnych stronnictw. Z koń­
cem tygodnia usposobienie nieco się polepszyło, 
gdyż, zdaniem wielu, nagły wniosek wierno- 
konstytucyjnej większości zdoła nieco wyjaśnić 
Sytuacyę, a przedłożenia ugodowe będą w pier 
wszem czytań: u prawdoDodobnie przeforsowane. 
Nie jest jednakowoż wykluczone, iż w danym 
wypadku będzie to tylko taktycznym mane­
wrem opozycyi, mającym na celu stworzyć ga­

binetowi niespodzianie nowe trudności i unie­
możliwić użycie znanego § 14.

Do wielu spraw, wyczekujących załatwienia 
w drodze ustawodawczej, przybędzie wkrótce 
jedna, która dla wszystkich posiadaczy walo 
rów dywidendowych jest kwestyą nader żywo­
tną. Jest nią ustawa o Towarzystwach akcyj­
nych, mająca na celu stworzenie łatwiejszych 
warunków przy zakładaniu nowych spółek ak­
cyjnych, a chroniąca równocześnie akcyonaryu 
szów od różnych niespodzianek. Pytania, zesta­
wione dla ankiety, która się ma zająć reformą 
dotychczasowej ustawy, należałoby uważać już 
za właściwy projekt nstawy. W pytaniach tych 
wyraźnie dopatrzeć się można zarysów przy­
szłego przedłożenie rządowego. Pzyzrać trzeba, 
iż autor tych pytań zdaje sobie najdokładniej 
sprawę z doniosłości swego zadania i nietylko 
teorytycznie obeznany jest dokładnie z ustawą 
akcyjną, lecz zaczerpnął także wiadomości 
z wypadków praktycznego życia. Naturalnie, 
ostatnie trzy lata dały mu ku temu dosyć spo­
sobności. Wystarczy nadmienić o fiuansowych 
kłopotach Towarzystw akcyjnych, jak „ Union- 
BleclO, „ W(iff'enf<ibrika‘ „Prag-Smichowu, „Laen- 
dcrbanlO, oraz asekuracyjnych „Austria", „Al 
lianzu i t. d., które dostarczyły cennego matę 
ryału i wykazały istniejące luk obecnego usta­
wodawstwa.

Badając przyczyny wszystkich tych katastrof 
łatwo jest nabrać przekonania, iż powód leży 
w niedostatecznej odpowiedzialności członków 
zarządu poszczególnych Towarzystw. W tym też 
kierunku dąży przedewszystkiem autor do re­
form. Nie powinno się zdarzyć, aby zarząd pe 
wnego pięknego poranku wyjawił zdziwionym 
akcyonaryuszom powstałe utraty, które poprze 
dnio utrzymywane były w najściślejszej taje­
mnicy, i aby do pokrycia strat, wezwał tychże 
akcyonaryuszów, którzy przecież nie ponoszą 
żadnej winy z tytułu powstania jakichkolwiek 
braków.

Przedłożone pytania zdążają przedewszystkiem 
do zaciągnięcia zdinia rzeczoznawców, czy na­
leży ukarać zarząd, który stan majątkowy To­
warzystwa przedstawił świadomie akcyonaryu­
szom w nieprawdziwem świetle i świadomie 
w tajemnicy, utrzymywał powstałe straty, lub 
ściągnął na siebie odpowiedzialność z powodu 
niedostatecznej opieki i kontroli.

Ze tak być winno, dwóch zdań o tein być 
nie może, gdyż nie ma na świecie urzędu, po 
łąrzonego z dochodami, bez obowiązków lub 
odpowiedzialności, albo bez składania ekwiwa 
lentu w pracy. Moralna i materyalna odpowie­
dzialność członków zarządu, ustali zaufanie pu­
bliczni ści do Towarzystw akcyjnych i stworzy 
trwałe i zdrowe podstawy finansowych stosun 
ków kraju.

Austrya gwaltosnie potrzebuje odświeżenie 
ducha przedsiębiorczego, aby ocknęła się z dłu­
giego letargu, w który ją pogrążyły nieodpo 
wiadające czasowi ustawy oraz stosunki w po­
lityce wewnętrznej. Pytanie „kiedy się to sta 
nie ?“ skierowane jest pod adresem Rady pań­
stwa. A. U.

Onal)>]H f i t l i i i i c L
Z Warszawy donoszą nam:
Liczne aresztowania studentów wywołały 

w mieście wielki popłoch. Przyczyną areszto 
wania ma być, że studenci skupywali książki 
c e n z u r a l n e ,  które rozsyłali do gmin i czy­
telń wiejskich. Było to więc najzwyklejsze i 
wszędzie indziej dozwolone Towarzystwo oświaty 
ludowej o kilkunastu członkach, szerzące tę 
oświatę za pośrednictwem książek, przez rząd 
aprobowanych. Sprawa kwalifikuje się po prostu 
przed władzę szkolną — wszędzie indziej, tylko 
nie w Rosyi i nie w Królestwie Polskiem Tu­
taj robi się zaraz z tak blabej sprawy „ wi e l  
k i  s p i s e k  p o l s k i "  więzi się w cytadeli kil­
kunastu zapaleńców i urządza się obławy za 
ich wspólnikami po całym kraju. Polowanie być 
musi, choć niema zwierzyny, bo od czegóż rząd 
trzyma całą psiarnię ogarów?

Ttligraficzni I tiliMczni

wiadom ości „Nowe; Reformy".
Wiedeń, 4 października. Wiener Ztg ogłasza: 

Minister sprawiedliwcści przeniósł radcą sądu 
krajowego Zdzisława K a t y ń s k i e g o  z Tar 
nowa do Krakowa. Radcami sądu krajowego 
mianowani zostali radcy : Kazimierz K r o p a -  
c z e k w Kolbuszowy do Rzeszowa i Oskar 
R o t s c h e k  w Myślenicach dla Tarnowa oraz 
sekretarze sądowi: Ernest W e r n e r  w Krako 
wie dla Rzeszowa, dr Gustaw U j e j s ki w Kra 
kowie dla Krakowa i Edward H o r a  w Tar­
nowie dla Tarnowa.

Wiedeń, 4 października. (Telefonem.) Hr. Go 
ł u c h o w s k i e g o  przyjął cesarz wczoraj po 
południu na posłuchaniu.

Tryjest, 4 października. W P a r  en  z o około 
70 chłopów przeciągało przez miasto, wznosząc 
okrzyki: „Hoch Oesterreich! Precz z Włochami!" 
Policya rozpędziła manifestantów.

Rzym, 4 października. Wysłano już do mo­
carstw wezwania, zaprabzające do udziału w kon- 
relencyi pokojowej.

Madryt, 4 października. Generał Ri os ,  ko 
mendant 1 1 , wyspach Visayas, donosi o klęsce 
zadanej powstańcom, którzy wylądowali w An 
tieua Oddział hiszpański zdobył miasto Buga- 
son i zmusił powstańców do ucieczki. Na placu 
bnjn pozostawili oni 27 trupów, dwie armaty i 
wielką ilość broni. Po raz drugi usiłowali po­
wstańcy wyładować pod miastem Ibasan, pobici 
jednak zostali przez ochotników hiszpańskich, 
przyczem stracili 81 ludzi w zabitych a wielu 
potopiło się. Miejscowi mieszkańcy nie łączą 
się z powstańcami i zresztą na wyspach spokój 
zupełny.

Sitten, 4 października. Aeronauta, uczony 
Spelterini, który w balonie postanowił odbyć 
podróż przez Alpy aż do jeziora Bodeńskiego, 
wyruszył istotnie wczoraj balonem „Vega" w po 
dróż powietrzną w celach naukowych. Spelte- 
riniemu towarzyszą prof. Heim z Zurychu, dr 
Mauderer z Zurichu, prof. Porał i dr Bieder­

mann z Rosyi. Balon jest zaopatrzony w stoso 
wne przyrządy naukowe. Spelterini oblicza, że 
podróż trwać będzie 10 — 11 godzin i spodzie­
wa się przy pomyślnym wietrze wylądować 
w tym czasie w Rheinthal.

Sztutgart, 4 października. Wiec socyalno-de- 
mckratyczny, jaki się tu odbył wczoraj, otwo 
rzył dłuższą mową pos. L i e b k n e c h t .  Mimo, 
że Hoffmann z Bielefeldu podniósł przeciw po 
słowi S i n g e r o w i  zarzut, iż nie był bezstron­
nym na ostatnim wiecu, wybrano go jednak 
przewodniczącym wszystkiemi głosami przeciw 
jednemu. Kwestyą udziału partyi socyalno-demo- 
kratycznej w wyborach do sejmu pruskiego prze­
kazano komisy!.

Kopenhaga, 4 października. Wczoraj rozpo­
częło się tutaj posiedzenie Rady państwa. Otwo­
rzył je prezydent ministrów odczytaniem orędzia 
królewskiego, zawiadamiającego o śmierci kró­
lowej. Prezydentem Izby poselskiej wybranym 
został Hogsbro. Obydwie Izby przystąpiły do 
rewizyi wyborów.

Coneo, 4 października. Od trzech dni panuje 
tu słota. Wskutek tego wylały rzeki i górskie 
strumienie, wyrządzając znaczne szkody. Mosty 
kolejowe na torze między Cuneo Simone i Cnneo- 
Turyn zniszczone. Wiele arteryj ra< hu przemy­
słowego uległo przerwie. Pociągi przychodzą na 
stacye znacznie spóźnione.

Nowy Jork, 4 października. Jak donosi New 
York Herald , sekretarz marynarki, L a n g ,  za­
żądał od admirała D e w e y a natychmiastowe­
go przysłania krążownika „Baltimore" do Tien 
tsinn.

Rekonstrukcya gabinetu hr. Thuna.
Wiedeń, 8 października. (Telefonem.) Wiado­

mość, że cesarz upoważnił hr Thuna do uzu­
pełnienia gabinetu członkami ze stronnictw par­
lamentarnych prawicy, dotąd nie została jeszcze 
potwierdzoną, a już rozchodzą się wieści, że 
plan ten nie zostałby na prawicy przyjęty z nie- 
podzielnem zadośćuczynieniem. Stronnictwa pra­
wicy zapatrują się na plan ten dosyć scepty­
cznie. Odzywają się głosy, że gabinet parlamen­
tarny nie uszczęśliwi prawicy, i że zrekonstruo­
wany gabinet, w którym zasiadałoby obok 4 
biurokratów austryackich jedna lub du te oso­
bistości parlamentarne (wczoraj mówiono o czte­
rech), sprowadziłoby tylko zaspokojenie ambicyj 
kilku kandydatów na ministrów tego lub owego 
stronnictwa, a nie odpowiedziałby wcale warun­
kom rządu parlamentarnego. Taki gabinet byłby 
rządu parlamentarnego jedynie karykaturą. Nadto 
podnoszą, że rekoDStrnkcya gabinetu w tym du­
chu do żadnego praktycznego nie prowadziłaby 
celu. Spotkałaby się z wskrzeszoną na nowo 
obstrukcją, gdyby rząd bez wahrnia nie speł­
nił wszystkich żądań obstrukcyi. Rząd zna­
lazłby się w tern położeniu, iż musiałby się 
ponownie schronić pod opiekuńcze skrzydła pa­
ragrafu czternastego. Dla prawicy byłby znowu 
ten efekt, że zużyłaby kilka z nielicznych swo­
ich talentów i znalazłaby się znowu tam, gdzie 
jest dziś i gdzie była przed rokiem.

K o ł o  p o l s k i e  zajęło tedy w tej sprawie 
zupełną rezerwę i opiera się temu, by kogokol 
wiek z jego członków w tej chwili i w obe­
cnych warunkach du gabinetu powołano. Zna­
czna część Koła polskiego z zadowoleniem przy­
jęła do wiadomości myśl utworzenia- gabinetu 
parlamentarnego. Pragnie jednakowoż, aby myśl 
tę przeprowadzono, oparłszy się na silnym grnn 
cie i z gwarancyą powodzenia, a nie w warun 
kach, jak obecne, w których szczytna myśl by- 
Lby wypaczoną, lub skompromitowaną.

Wiedeń, 4 października. (Telefonem.) Jako kan­
dydatów w miejsce dr. B a e r n r e i t h e i a  do 
teki ministra handlu wymieniają D i p a u 1 e g o, 
M i l e w s k i e g o  i B i l i ń s k i e g o .  Wymieniają 
również cały szereg nazwisk tych posłów, któ- 
rzyby zajęli miejsca dotychczasowych ministrów- 
urzędników w rekonstruowanym gabinecie hr. 
Thuna. Wszystko to są jednak tylko pogłoski, 
bo hr. Thun czeka jeszcze, aby się przekonać, 
czy opozycya taktyki nie zmieni i czy nie prze­
kształci się napowrót w obstrukcyę.

Wiedeń, 4 października. (Telef.) Dziś wieczór 
i jutro rano odbyć mają noszczególne stronni­
ctwa prawicy posiedzenia, w celu obrad nad 
sytuacyą. Jutro w południe nastąpić ma rada 
gabinetowa, na której zapadną uchwały co do 
rekonstrukcyi gabinetu. P o d o b n o  o b s a d z o ­
n ą  b y ć  ma  t e k a  m i n i s t r a  d l a  Cz e c h .

Praga, 4 października. Narodni Listy dono­
szą, że do gabinetu Thuna wejść mają D i p a u 1 i 
i Karol Maks Z e d t w i t z ,  pierwszy jako mini­
ster rolnictwa, drugi jako minister handlu.

Budapeszt, 4 października. Pisma tutejsze o- 
głaszają liczne telegramy o sytuacyi politycznej 
w Wiedniu. Tester Lloyd pisze, że nr. Thun 
stał się „ein Parteiminister der Rcchten‘ . Ale 
nic nie będzie mógł zaczynać bez silnego po­
parcia samej prawicy.

Z Rady państwa.
(Telefoniczne sprat ozdan'i „N, Reformyu.)
Wiedeń, 4 paźd/ien ika. (Telefonem.) Z powo­

du imienin cesarskich dzisiejsze posiedzenie I z- 
by  p o s e l s k i e j  rozpoczęło się po godzinie 1 
w południe.

Zaraz na wstępie poseł L e c h e r odwołał 
wczorajsze zarzuty swoje, uczynione Narodnim 
Listom, o których wyraził się, że są kupione 
przed rząd. Odwołanie nastąpiło na wezwanie 
dwóch redaktorów Narodnich Listów dr. R y b y  
i posła H e l l e r a ,  którzy zaraz po wczorajszem 
posiedzeniu Izby do Lechera się udali.

Następnie przystąpiono do rozpraw nad p -zed- 
ł o ż e n i a m i  u g o d o w e m i .  Dr  K a i z e r  
wśród nieustannego hałasc lewicy ostro naciera 
na rząd hr. Thuna, któremu zarzuca, że nie ma 
żadnego poczucia honoru. Za pomocą złamania 
konstytucyi chce przeprowadzić ugodę dla Au 
stryi szkodliwą. Mówcę naturalnie najbardziej 
zajmuje ten ustęp wywodów dr. Ka i c l a ą  w 
którym minister mówił o korzyściach dla Gali- 
cyi. Wszystko dzieje się tylko dla Galicyi, aby 
pozyskać zaufanie Koła polskiego. (Oby tak by­
ło 1 Pr syp. red.)

M i 1 e s i non nosi, że jest obowiązkiem każde­
go patryoty odrzucić przedłożenia ugodowe (Gło­
sy: Osy to może krowa ?), zdaniem mówcy ozna­
czają one ruinę Austryi.

Następnie przemawiał ludowiec niemiecki 
G i r s t m a y r ,  a po nim dr. M e n g e r .  Ten o­

statni omawiał sprawę waluty i podnosił różne 
motywa przeciw przeułożeniom ugodowym.

Wiedeń, 4 października. (Telefonem.) Deputa- 
cya kwotowa austryackiej Rady państwa i Sej­
mu węgierskiego zbierze się na posiedzenie w so­
botę dnia 8 b. m w Budapeszcie.

Budapeszt, 4 października. Pesti Hirlap pisze 
o sytuacji w Wiedniu, że wszystko, co dzień 
niki OD- 7,\ cyjne przynoszą, stwierdzić każe, iż 
u rządz no sprzysiężenie celem obalenia gabinetu 
hr. T h u n a  i bar. B a n f f y ’e go .  A jednak 
w Peszcie nic nie jest wiadomem o przesileniu, 
aczkolwiek tu nie wątpią, że parlament austrya- 
cki nie długo „pracować" będzie. Obecna ..dzia­
łalność'' niemieckiej opozycyi uważać można je ­
dynie za- krótki epizod.

Praga, 4 października Narodni Listy pisząc 
o ugodzie z Węgrami, zaznaczają, że Czes. tyl­
ko za taką ugodą głosować mogą, która pole­
pszy dotychczasowe stosunki. W sprawie tej 
zgromadzi się wkrótce komitet wykonawczy 
stronnictwa młodoczeskiego.

Picquart i Paty de Clam.
Paryż, 4 października. Librę Parole utrzy­

muje, ż e P i c ą u a r t  oskarżony zostanie o zdradę 
stanu.

Według innej wersyi oskarżenie o sfałszowa­
nie petit-bleu ma być zaniechanem, a natomiast 
mają być wdrożone dochodzenia wstępne z po­
wodu innych poszlak, przemawiających prze­
ciwko Picąuartowi: ponieważ jednak zarzuty 
te wysnuto z dokumentów, zenranych przez 
Henry’ego, przeto należy się spodziewać, że i to 
oskarżenie zostanie zaniechanem.

Rzym. 4 października. Capitale donosi, że puł­
kownik D u P a t y  de  C l a m  we czwartek przy­
był do Rzymu i zatrzymał się w hotelu, gdzie 
zapisał się pod fałszywem nazwiskiem h r a b i ę  
go de  B e e l’a. Miał on spotkanie z kilku przy­
jaciółmi i pewnym dziennikarzem francuskim; 
a w sobotę wyjechał podobno do Neapolu Tri- 
buna potwierdza tę wiadomość.

Paryż, 4 października. Petite Journal donosi, 
że Z o l a  bawi od piątku w Paryżu.

Paryż, 4 nażdziernika. Aurorę ogłosi dziś lub 
jutro list B j ó r n s o n a  o sprawie Dreyfusa. Gło 
śny pisarz ma w nim ogłosić oświadczenie kan­
clerza G o h e n l o h e g o  do malarza L e h n b a -  
cha .  Ks. Hohenlohe miał powiedzieć: „Dreyfus 
jest niewinny, to my wiemy najlepiej". Hohen­
lohe miał nawet w rozmowie tej wyjawić na­
zwisko winnego, ale B^órnson tego nie ogłosi.

Po zamknięciu numeru.
Lwów, 4 października. (Telefonem.) W myśl 

uchwały Sejmu krajowego z dnia 22-go lutego 
b. r. Wydział krajowy w porozumieniu z Radą 
szkolną krajową zwołuje a n k i e t ę  k j ó r a  p o ­
d e j m i e  r e f o r m ę  s z k ó ł  ś r e d n i c h

Do ankiety tej zaproszono reprezentantów: 
Aaademii umiejętności, uniwersytetów Jagielloń­
skiego i lwowskiego, Towarzystwa nauczycieli 
szkół wyższych, Towarzystwa politechnicznego, 
Towarzystwa lekarzy galicyjskich, Związku ro­
dzicielskiego i Towarzystwa ruskiego imienia 
Szewczenki.

Oprócz tego wejdą w skład tej ankiety prze­
wodniczący komisyi dla egzaminów nauczycieli 
szkół średnich w uniwersytecie lwowskim i kra­
kowskim i niektórzy dyrektorowie szkół śre­
dnich. Z Krakowa powołano dyrektora gimna­
zjum św. Anny dra Kulczyńskiego i dyrektora 
szkoły realnej dra Petelenza.

Z posłów powołano: Barwińskiego, ks. Czar­
toryskiego, hr. Wojciecha Dzieduszyckiego, hr. 
Mikołaja Reya, Romanowicza. Rottera, Soleskie- 
go Szczepanowskiego, hr. Stanisława Tarnow­
skiego, Wachnianina i Zajączkowskiego.

Radę szkolną reprezentować ma w ankiecie 
inspektor dr. German, Wydział k/ajowy dr. We 
oeszczyński.

Ankieta, której przedłożonym będzie osobny 
kwestonaryusz, zebrać się ma dnia 27 paździer­
nika o godzinie 11 rano w Wydziale krajowym.

Lwów, 4 października. (Telefonem). Gazeta 
Lwowska donosi z L i m a n ó w y :  W karczmie 
pod Mszaną dolną kilkunastu włościan, podpiw­
szy sobie onegdaj, pobiło karczmarza, potłukło 
naczynia i zniszczyło sprzęty Winnych areszto­
wano i odstawiono do aresztów sądowycn 
w Mszanie dolnej.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:

Michał Konopiński.

N i U E N f i l N E .
( A r t]  k u ły  w  ty m  d z ia le  n ie  p o c h o d z ą  

o d  R e d a k c y i. )

Franciszka W ilhelm a rozwalniające ziółka
wyrobu F r a n c i s z k a  W i l h e l m a ,  aptekarza 
w Nennkirchen w Dolnej Anstryi, są do na­
bycia we wszystkich aptekach po 1 złr. za 

paczkę. 1622 1 9
Kto chce P jac ie ziółka, ponieważ n.p. ma 
gościec, reumatyzm lub inną jaką zastarzałą 
Chorobę, powinien z ośmiu osobnych paczek 
przez 8 dni zagotować co dzień jeduę w j e ­
dnym litrze wody na pół litra, przegotowane 
ziółka przecedzić i pić letnie : pół zrana na- 
czczo, a pół wieczorem przed ndaniem się na 
spoczynek. Przy uporczywych cierpieniach 
trzeba ziółka ustawicznie pijać, dopóki cier­
pienie nie ustąpi (czego często nie osiąga się 
całą paczką). Jeżeli głęboko tkwiące cierpie­
nie zostało nsnniete, wtedy aależy znżyć całą 
paczkę tylko od czasu do czasu , u. p. przy 
rozpoczęciu czterech pół roku, przez co mo- 
żebnie pozostałe cherobliwe pierwiastki w y­
dzielają się z moczem lub przez organa dol­
nych części ciała, a wtedy ustają dalsze ciei- 
pienia. Podczas tego leezenia ziółkami zaleca 
się ścisłą dyetę i należy wystrzegać się po­
traw i napoi, obciążających żołądek; potraw 
tłustych , słonaw ych, kwasków atych i silnie 
zanrawionych korzeniami, tudzież piwa i wina 
należy nnikać. Podcza? leczenia trzeba się wy­

strzegać zaziębienia i wilgoci.

W ró g  l u d u .  Złe skutki, jakie dla zdrowia, 
a szczególnie dla czynności nerwów i serca, pociąga 
za soba, w zwyczajn będące, stałe nżywauie kawy 
zwyczajnej wykazali wybitni lekarze i profesorzy 
hygieny tak jasno i przekonywująco, że dzisiaj ka­
żdy sam może je zanważyć i sprawdzić. Ponieważ 
te złe skutki, jak o tern nauczają doświadczenia, 
w ostatnich latach poczynione, wzmagają się często 
aż do zupełnego rozstroju nerwów, do paraliżu 
(ndarn) sercowego i t. d., to kawę zwyczajną, zw ła­
szcza że przez nią wychodzi roezrie kilka milionow 
za granicę, godzi się nazwać „wrogiem Indu" w naj- 
właściwszem tego słowa znaczeniu. Jeżeli więc któ­
ra gospodyni dałaby się zachęcić teraźniejszemi niż- 
szemi cenami do przyrządzania silniejszej kawy zwy 
czajnej, niż dawniej, sądząc, że przez to ma się 
lepsze śniadanie, to się bardzo myli. Kawa zwy­
czajna jest wogóle wątpliwej wartości napojem, do 
którego przywykliśmy przez modę. Gdybyśmy komn 
podali kawy zwyczajnej, co jej jeszcze nigdy nie pił, 
to zapewne nieprędko przypadłaby mn ona do sma­
k u , jak to cięsto zauważyć m:żna u dzieci. Naj­
gorszą rze.:zą jest atoli niebezpieczeństwo dla zdro­
wia. Czyż nie byłby jnż najwyższy czas do zmiany 
przywyknienia, którego teraz dokonać można tak 
łatwo, tak tanio i wygranie ? Niezliczone rodziny 
zmianę tę już uskuteczniły na pożytek swoich jak 
i na korzyść kieszeni przez zaprowadzenie Kathrei- 
nera kawy słodowej, która jnż to służy, jako bar­
dzo dobry dodatek do kawy zwyczajnej, ażeby zn 
weczyć jej szkodliwe własności, już też ją ze wzglę­
dów zdrowotnych piją zupełnie czystą. Co więc już 
pośród tak wielu rodzin stało się ze skutkiem trwa­
łym , dlaczegóż nie mnżnaby tego dokonać na po­
żytek kiżdej rodziny? Niestety i z tym avtykułem  
speknlacya popełnia niegpdziwości przez liche podra­
biania. Mieliśmy już nieraz sposobność do ostrzega­
nia przed niemi i wskutek tego niech każdu gospodyni 
kupując, dobrze przypatruje się oryginalnym pa­
czkom, czy mają one jako znak ochronny nazwisko 
Kathreinera i popiersie księdza Kneippa. Tylko  
przez tę ostrożność jeet kupujący pewnym, że otrzy­
muje prawdziwą Kathreinerowską kawę słodową, 
która ma smak i zapach kawy zwyczajnej i przez 
to samo też daje t o , czego się wymaga od korzy­
stnej i smacznej kawy słodowej. 1615

Skład fortepianów
W. Barabasz i Sp.,

K raków , R ynek  18. 611

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W ie d e ń ,  4 października 1898.

Rent* austryacka papierową . . . . .
„ „ s r e b rn a ...............................

renta austryacka z ł o t a ..........................
„ koronowa.....................

4jś „ węgierska z ło ta ..........................
4 *  „ „ koronowa
Akcye Banku austro- węgierski ego . . .

„ kredytowo . ...............................
Londyn ......................................................... .
M arki..................................................................
20-to Markówki . . . .
20-to Frankówki
Włoskie banknoty . . . .
D u k a ty ....................................
Węgierskie Losy Prtuiiowe . .
Losy tureckie .........................  . . .
Akcye Anglobanku

C n ien b a u k u .........................
„ Bankrerein . . .  . . . .
„ Laenderbank i ................................
„ Kolei Lwowsko-Csemirwittckiei . . .
„ . „ P o łu d rio w e j................................
„ . ,  B l b e ih a l ......................................
„ „ N erd b ah n .....................................
„ „ SUo-fcahn.....................

„ Alpine .........................................
„ Tureckie Tat-.ct.n*...............................

Buble ..............................................................

B e r l in . ,  4 p aź d z ie rn ik a  1898.
Banknoty a n s try a o k ie ...............................
Krótki W i e d e ń ..............................................
Banknoty ro sy jsk ie .........................................
Krótka W a r s z a w a .........................................
4*/,% Listr P o lsk ie ...............................
Bont * w ło sk a .........................................
j Łcye kredytowe austryaekie . . . .
B ble U ltim ę ...............................

W ie d e ń ,  4 października 189S.
Spirytus g o to w y ..........................
Cena n a f t y ............................................................
Iszenicr* na jesień . ......................
Żyto **» je s ie ń ................................... ..
O w ić  na j e s i e ń ...............................................
K u k u r u d z a .........................................

Csnnlk Izby handlowa) I p ra*w y­
stawni w Kraknws.

z d. 4 października 189H -. godz i. w południe.

Złr. ct.

101 20
1C1 10
1*0 60
1"1 40
21 10
1*8 10

901 -
352 i 7
UO 1°
58 Sb
r. 76
0

M
53

b 6
1611 75
58 ,0

155 —
293 —
262 _
223 75
iP.r —
73 50

961 _
3395 _

350 75
, 173 40

129 —
1*7 2 ;.

16r» 90
169 fc5
2l« 55
216 2U

00 so
91 90

2*1 50
216 50

18 ■20
17 7T»
•i 1 *
7 78
5 i 5
5 68

a r

I. Waluty.
Buble papierowe . . . .
Marki nismieckie . . . .  
Franki papierowo . .
29-t# frankówki w złocie

II. Listy Zastawce.
5% Listy zast. prem. Banku hip. 
4 1* Listy zastawne Banku hip. 
4 *  „ „ „
4V, % Listy zastawne Banku kraj. 
4%  „ „ n n
4 „ Luty sast. gal. Tow. kredyt.

ziev meo) . . . .
4%L. zast. gai. T. kr.ziom. 11 letnie 
4 >  L. zaji. gai. /.kr.ziem. 56 letnia

III. Gbllgaoee . peiyozM
Galicyjskie obligacje propinac. 

6% Potyczka krajowa z r. 1873 
i £  Pożyczka krajowa z r. 1893 . 
4% Pożyczka miasta Lwrwa

Obligacje kemun. Banku kraj. 
4Ł/* %  n „ *
4 *  Oiiigzoye keiejowe . .

!V, Lesy.
Le*; miasta Krakowa . . .

Stai rsławowa . . .

V. Akeye,
Akcye Banku kredyt, w* Lwowie .

» - „ „ Galie, dla hac-Tu i
przemysłu w Krakowie . . .

Akcye kolt i Karola Ludwiko 
„ kolei Lwów-Caerniswoe-j usy 

Kursa są notowme ber kuponu bisią-^go, ktOrr się  obli» a 
eeobne.

t: - J i | ..... ■"'i
.■ćt 117 60
iS 70 : 8 95
i.7 .75
9 i 9 57

1 9 75 liO 75
iOv 25 -01 —
0* 75 97 50

ICO 75 101 50
9K — 9 b 50

97 2.i yS _
97 75 91 50
r5 75 W U

97 ii* *9 25

97 9S
95 25 36 25

11* _ 103 —
1*5 25 101 25
97 o 93 50

27 ■■25 28
51 5*

370 380
—

307 50 212 50
209 50 210 50
252 bO 2v4 50
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K u l m b a c h e r  P ó l z b r a u

jedyna najlepsza marka, ja k  również p i w o  p i l z n e ń i i k i e  
L z Browaru mieszczańskiego ua szklanki i butelki —  poleca

i Edmund Klimek w Krakowie.

t
Dnia i? października o go lzin ie  9ej rano 

odbędzie się przeniesienie zwłok ś. p.

Franciszka Gielg
inżyniera kolei państwowych, 

do własnego grobowca na em enurzu  kra­
kowskim, oraz M s z a  ^W - w cmentarnej 
kaplicy za spokój jego duszy, o ezem po­
została „ona z rodziną zawiadam ia P rz y ­

jaciół i Kolegów zmarłego. 164 5

Dla analfabetów!
Elementarz ilustrowany do nauki 
domowej, dla szkółek prywatnych i dla 
sam ouków, można nabyć u Jana  
Kaszyckiego, naucz. lud. w Ł o b ­
zowie pod  K ra k o w e m , za n ades ła ­

niem 3:1 cent. 1641 1 5

Zak ład  G im nastyczny  
Dra Tyszeckiago

« przyjmuje zgłoszenia na  gimna- 
[ stykę dla pan ienek  i chłopców, 
W u l. P a w ia  8 ,  od 3 — 4 po poł. 
A  1644 1 6

I

Dzikie kasztany
św ieże  — kupuje w każdej ilości 
8 .  N e j c d l i J ,  ^ r a g a - K a r l i n  
155. Ilość należy podać. 1642 i 2

L. 57 22. 1594 1 2

Doniesienie.
Zarząd wojskowy "zakupi sposobem  

kup ieck im :
dla stacji w K rakow ie

49.900 cetnarów metrycz. żyta. 
8-1.400 , ., owsa s

d la  s tacy i w Tarnow ie
8.400 cetnarów metrycz. żyta. 

18.500 „ „ owsa:
dla staeyi w O łom uńcu  

12 800 cetnarów metrycz. żyta, 
22 S00 .. ow sa;

d la  stac ji w  Bochni
7.650 cetnarów metrycz. owsa;

dla stacyt w Opawie  
1.5.50 cetnarów metrycz. owsa:
Dotyczące wnioski sprzedaży należy 

wnieść dnia 12 -go października  
1898 r. do godz. 9-ej przed południem 
do c. i k. In tendentury  I. korpusu.

Bliższe w arunki ogłoszone są w u rzę­
dowej , Gazecie Lwowskiej*, , Czasie* 
i .N ow ej Reformie* z dnia 30 w rze­
śnia 1898 r . , a oprócz tego przejrzeć 
je  można w godzinach urzędowych 
w c. i k. magazynach prow iantow ych 
w Krakowie, w Tarnow ie, w Ołomuńcu, 
w filialnych magazynach prowiantowych 
w Bochni i w Opawie, i w c. k. pali 
tycznych władzach powiatowych, leżą­
cych w obrębie c. i k. I. korpusu.

Z Intendentury c. i k. I. korpusu.

Farby
a r ty s ty czn e .

Kasetki
kompletne 

i  w s z y s t k i e  
p r z y r z ą d y  

do malowań 
akwarelowych, 

o le jn y ch , 
na terak ot e, 

na porcelanie, 
na drzewie, 
na aksamicie 

i do
|  napryskiwania
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FE JM i SPÓŁKA
Rynek 37, K r a k ó w ,  linia A-B

polecają 1422 5 0 
po cenach nnjum iarkowańszych:

Smarowidło
nieprzemakalne 

na obuwie.

P e r f u m y ,  W u d a  k o l o n s k a ,  P u d e r .
Środki do czyszczenia i konserwowania zębów. 

O d o l ,  K a l o d o n t ,  A g a t o l .
Przybory do golenia.

Lakiery, Kremy 
i Pasty

do ©dSw ieżania
żółtych bucików, 

d_______________S

€
IM

1 Bs.
3 2. 
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ar? ® 
c

X"&

Przybory
gimnastyczne

pokojowe.
JBalony 
i P i ł k i

gumowe
sa lo n o w e .

M y d ł a ,  Ś r o t l k i  k o s m e t y e z u e .
Wody toaletowe do włosów, Olejki i Pjmady do włosów. 

P r z y b o r y  t o a l e t o  w  0.
Saszetki w różnych zapachach.

tie, ]

' J.
P ip y  i W entyle do beczek, W ęże gum owe, Napełniać/,e do flaszek, K o rk i do butelek, 

M aszynki do korkowania, Korkociągi, K apsle do bntelck, M aszynki do kapslow. butelek, 
M aszynki de mycia flastek, Środki do czyszczenia i filtrowania.

Kije, Kule i Przybory do bilardu. flMfT Ramki do gazet.

Anyłnły
g u m o w e

i
chirurgiczne

dla
pielęgnacyi

chorych.

Artykuły
hygieniczne. '

Papier
klosetowy.

Kalosze
R O S Y J S K IE .  

• _______________u

S .

!Odróżniajcie prawdę od blagi!
D w a  m e d a le  z a s łu g i otrzymał

W .  N I E M O  J O  W  S  I Ł  X
i a  w y r ó t o 97 41 0

znakomitych tutek nieklejonych.
Tekiem  odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może.

Do nabycia w K ra k o w ie , Suk ienn ice ,  9 8 ,  oraz we wszystkich handlach i trafikach.

łagodnego, do rze wy tałego, dostarcza od 56 litr. 
wzwyż, białego l itr  po 24 et., czerw onego po 26 et 

B e n e d y k t  H e r t l

właściciel dóbr, zamek Cłolitsch przy Grono 
bitz w Styryi. 332 48 62

Aclministracya
wapienników i kamieniołomów 

miejskich
pod kierownictwem Magistratu

w Podgórzu
Ę J t F " sprzedaje po przystępnych cenach: "M M

W apno skaliste (budowlane)
odziaczone listem uznania na wystawie buóowl. 

we Lwowie w r. 1892.
W apno gaszone i wapno do uprawy 

roli.
Również poleca ze swych słynnych 

skał zwanycn .Krzemionkami* i .S k a łą  
Twardowskiego*

i  i  Kamień budowlany brukowy
F r ^ ź n e  g a t u n l t i  B K u t r ó w .

Zamówienia przyjm uje: 1149 7 0

Kasa miei&ka w Podgórzu, telefon 161, 
Zarzad wapienników „ n |62.

i L D r m u i R
w K ra k o w ie ,

Rynek główny Nr. 13,
p o l e c a :

Lam py wszelkiego rodzaju od
najtańszych do najwykwintniejszych; 

Latarnie do ulic sieni, schodów, k rę ­
g ie ln i , m agazynów , wystaw sklepo­
wych i t p ;

Lichtarze ręczne , biurkowe i Forte- 
p ia n o w e ;

K a n d e la b r y  z bronzu, oniksu i m e­
talowe ;

P a jąk i z bronzu, majoliki metalowe, 
oraz sz k la n e ;

Ogrom ny w ybór najnowszych sto­
lików i etażerek z płytami majoliko- 
wemi i m eta low em i; ir.ei .5 20 

ia rdyn iery , wazony, wazoniki, słupy 
na wazony, talerze dekoracyjne, fi 
gury mniejsze i większe, koszyki na 
bilety i ciasta, jakoteż najrozmaitsze 
cacka z porcelany francuskiej.

S 1 Ceny najprzystępniejsze.
Zamówienia z prowincji wykonują się odwrotnie.

Ś A P O f l E H i T H O L
(MAŚĆ SAPOM ENTHOLOW A) 

nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza  w Rado­
m y ś lu  koło Tarnow a.

Środek popularny, w cierpieniach reum atycznych, goścowych itp. 
z najlepszym skutkiem używ any; dostać go można po cenie: Słoik
próbny 70 ct. , słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej większej aptece.

Składy główne w aptekach n as tępu jących : L w ów : Mitolascha, 
Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, Łazowskiego i Ruckera —  P rzem yśl: 
Mańkowskiego i Schwarza —  Grodek: Hescheiesa —  Kopyczyńce: 
Redera — Kołomyja: Jaśkiewicza, Stenzla, Berglera i w drog. Turzań­
skiego —  D yn ów : w aptece —  Kraków : K. Wiszniewskiego, Gralew- 
skiego, W. Redyka i w drogueryi Zopotha i Sp. —  Podgórze: D. Matuli —  
Tarnów : Sokalsklego, Niesiołowskiego i Szancera —  Bochnia : w drog 
I. Michnika —  W adowice: Macudzińskiego i w drog. K. Homme —  
Grybów: Nowaka —  Rzeszów: Karpińskiego i Zubrzyckiego —  Nowy 
Sącz: St Pawłowskiego —  Brzozów: T. Kotowicza —  Nisko: Kore­

ckiego —  Ustrzyki: Jastrzębskiego —  Strzy­
żów: Zajączkowskiego —  Jaworów: Lachowi­
cza —  Bielsko: Frankla —  Tarnobrzeg: 
Denkera —  U hnów : Kałużnjkckiego —  Roz­
w ad ów : Czernieckiego —  Żołynia: St. To­
maszewskiego —  Kolbuszowa: Zembena.

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką 
wysyła w prost 2 razy dzienn.e apteka w Rado­
myślu koło Tarnowa.

Przesyłając pieniądze, dołączyć należy 6 ct. 
na Przesy*kowy.

W w^TOtiAłWaJllSIi™ Celem ochrony przed naśladownictwami —
proszę żądać wyraźnie: „Sapomentholu wyrobu 
Egeniusza Matuli" i przyjmować tylko oryginalny 
w opakowaniu, jakie przedstawia rysunek zmniej­
szony tu obok się znajdujący. 1333 ;9 o

^EUCEN|uSi7r^~3: 1

U W

Na sezon jesienny i zimowy
P O L E G A

M a g a z y n  t o w a r ó w  b ł a w a t n y c h
p od  firmą

STANISŁAW BARKO
KRAKÓW , ul. S Z E W SK A  Nr. 1,

najm odniejsze  materye wełniane na suknie damskie, 
barchany białe i kolorowe; sukna, kam garny i szewioty 
na ubrania męskie; płótna, szyrtyngi. stołową bieliznę, 
drelichy, ręczniki i chustki; D Y W A N Y ,  chodniki, 

portyer.y, firanki, kapy, koce i kołdry;
bieliznę męską 1 Krawaty Ml

w w i e l k i m  w y b o r z e  — po c e n a c h  b a r d z o  n i s k i c h .
Próbki na żądanie w ysyła odwrotną pocztą. 1578 4 10

O  
©
0
1  PREMIOWANY ZAKŁAD ŚLUSARSKI Wyrobów artystycznych, g

©
©

) © l © © © © © © © © © ©

J .  « O B E € f i I  i  N k a  |
budowlanych, konstrukcyjnuch i Plecionek z drutu, 

Kraków, ul. ów. Wawrzyńca 26,

poleca swoja fabrycznie urządzoną P R A C O W N JJ l

©
©
©

©
©
©
©

d o  w s z e l k i c h  r o b ó t  o r n a m e n t a l n y c h  K u t y c l i ,  k o n s t r u k c y j n y c h ,  
b u d o w l a n y c h  1 p l e c i o n e k  z  d r u t u ,  a z tvch ostatnich : d r u t o w e  
k r a t y  d o  o g r o d z e n i a  ogrodów, lasów, podwórców, zwierzyńców itp.

SIATKI do przesypywania piasku i ochronne do okien.
Ceny przystępne kosztorysowe. Term in ścisłe rachunkowy.

A ires  telegramów: GÓRECKI, slusarnia. Telefcn Nr. 277. 14)2 8 10 ©
©

5 kilogramów U f |n n f i r n n  słodkich , wielkich, 
kuracyjnych ” IIIU tJIU li opłatnie, za zaliczką 

złr. 2-10 wysyła Lebhart, Beregśzasz (Węgry). 
'  1611 5 15

Do wynajęcia
od 1 października przy placu Matejki, 
ulica Kurniki L 3, mieszkanie k a ­
w alerskie, składające się z dwóch 
pokoi i p rzedpokoju ; jeden  sk lep ik  
z mieszkaniem — od placu Matejki.

Bliższa wiadomość w handlu Po ­
rębskiego i Z im lera  w K ra k o ­
wie, R ynek  gl. 7. 1630 3 3

Zdolny pomocnik księgarski
zamiłowany w zawodzie, posiadający 
dłuższą praktykę, obeznany dokładnie 
z wszelkiemi czynnościami księgarskie- 
mi i działem nu t ,  gładki w  obejściu 
z publicznością, władający językiem 
niemieckim, znajdzie zaraz, lub możli­
wie najwcześniej stałą i korzystną p o ­
sadę. Tylko Panow ie  odpowiadający 
powyższym wymaganiom zechcą nad 
syłać swe zgłoszenia z podaniem  wieku, 
odpisem świadectw i fotografią —  do 
księgarni pod f i rm ą : L . Zwolińsk i 
1 Spółka w  K rakow ie . 1413 S 0

Pracownia obuwia
cego przy ul. św. Gertrudy i Zielonej I. 2 w K r? 
kowie, wykonuje gustowne z trwałej i dobrej 
skóry obuwie po najtańszej cenie: dam skie od 
3 złr. 25 ct., męskie od 4 złr. 50 ct., dziecięce 
od 1 złr. 10 e t , buty z cholewami od 9 złr. wzwyż.

1501 8 12 Antoni Tabor.

Herbatę proszkową
znakom itą  — w paczkach po 25 ct., 

38 i 50 c t . ;

Rum wyśmienity
butelkę po 1 złr. — polera

Edmund K lim ek
w K rakow ie . 1438 5 io

LEŚNICTWO ZASSÓW
pod Czarną

(o p. Zassów, s tac ja  kolei i tele­
graficzna : Czarna), rozsyła od 15  
października: sadzonki leśne, 
drzewka parkowe, k rzew j i roślin j 

pnące. i58i 8 30 

Cennik odw ro tną  pocztą  opłatnie.

ttX G o o o o a ca o o \  
Zakład wodoleczniczy

w Zakopanem
otwarty przez cały rok.
Położenie najpiękniejsze I najzdrowsze 

w Zakopanem. ' V d  
Pokoje wygodno i z komfortem 

urządzone.
1C - m orgowy p ark  w łasny. 
Wszelk. urządzenia dla rozrywki Gości.

ŚRODKI LECZNICZE: 
umiejętna hydroterapia, gimnastyka 
leczn icza, massage , elektroterapia, 

żywienie dyetetyczne.
Kuchnia wyborna. 

Cena od osoby 3 złr. dziennie 
i wyŻ6j za wszystko. 

Szczegół, prospekty rozsyła na żądanie
1051 16 0 Z  a j - z ą d .

WĘGIEL KAMIENNY
i k o k s

najtańszy i najlepszy, w całych wago­
nach, sprzedaje Dom Komisowy i spedy­
cyjny M e n d e r e r a  w P r ie m r O ln .

!2 C2 70 !04

Merańskie winogrona kuracyjne
lft fantów  brutto opłatnie wysyła
wszędzie za 3 złr. 30 Ct. 1453 25 30

Hans Tauber, M aran (Tyrol).

Skład sutieŁ
UL Nenmann

w  W iedniu, I., Karntnerstrassi 19.
M u n d u r k i  d l a  u c z n i ó w  . złr. 5- — 
U b r a n i a  m a r y n a r k o w e  . złr. 5 1— 
H a  w e l o k  i d l a  c h ł o p c ó w  . złr. 5-Sb 

Katalogi i wzory za darmo I opłatnie.
Przy zamówieniu wystarczy podanie wieku 
W ysyłka tylko za zaliczką, niestosowne przyj­
muje się jednak napowrót. lGOt) 2 C

Kto chce kupić tanio, a dobre

instrumenty 
muzyczne

wszelkiego rodzaju,

H a r m o n i jk i  ręczne
1 - , 2- i 3 - rzędowe, 
bardzo dobrze wyko­

nane,

automaty [rające
i inne przybory muzy­
czne. niech zażąda ilu­
strowanego cennika — 
który  opłatn ie wysyła 

m orawska f irm a :

FR. KONEĆNY
Trzebić, Morava.

1416 27 30

'■ F O R T E P IA N Y  Z  M ECHANIKĄ A N G IE L SK Ą  N A JZ N A K O M IT SZ E J W  A U ST R Y I FABRY K I

SPRZEDAJE PO T Y SIĄ C  K O R O N  \A/Al A . G A B R Y E L S K A  K R Z Y S Z T O F O R Y  K R A K Ó W -

Z Drukarni Związkowej w  Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w  Bielsku Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


